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Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej l. 13, (tymczasowe wohód de [blura 


Jneeratowego od ni. Jaglellońskiej t. 5) ped zarządem p. Ignacego Plesnara. 


Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 


halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hanssmanna, 
w Wiedniu Heasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C Adam 


rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette directeur, rue Coumartin. 
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Kraków, Piątek dnia 25 Stycznia 1901. 


| Przedstawiciel cara w Krożach. 


Litewskie miasteczko, wsławione morderstwami 
dokonywanemi przez Klingenbergów i Orżewskich, 
co - stała się znowu widownią niesłychanego w swej 
ohydzie wypadku, który może dać pojęcie war- 
| tości moralnej czynowniczych wampirów, ssących 
krew i życie biednego ludu. 

Według relacyj otrzymanych przez „Czas* 
rzecz tak się miała : 

TEE Po krwawem „zamknięciu* kościoła w Kro- 
żach, mieszczącego się w zabudowaniach dawniej- 
szego klasztoru, został tylko stary kościółek, 
który groził co chwila zawaleniem się. Po dłu- 


4 gich prośbach i grubych łapówkach, zdołano 
wreszcie uzyskać w Petersburgu pozwolenie zbie- 
rania składek na cel odbudowania go i odświe- 
żenia. Ofiary, składane przez wiernych, lokował 
tameczny proboszcz ka. Godziński, w jednym z 
wileńskich banków, dokąd udawał się zawsze, 
ilekroć większa zebrała s'ę suma, 

Przed niedawnym czasem w posiadaniu ks. 
proboszcza było już około sześciu tysięcy rubli; 
wiedząc, iż niebezpieczną jest rzeczą przechowy” 
wać u siebie tyle pieniędzy, postanowił zdepo- 
naczelnika powiatu, prosząc go o paszpozt. 

Pan naczelnik raczył zadecydować, że pa- 
szportu nie wyda, gdyż ks. Godziński zbyt czę- 
sto odwiedza Wilno (!!), lecz na przedstawienie, 
iż zbyt częste napady na plebanje przemawiają 
za rychłem ulokowaniem składek w bezpiecznem 
miejscu, zastrzegł sobie trzy dni czasu do na- 
mysłu nad prośbą kapłana. Wróciwszy do domu 
ks Godziński położył się spać, lecz około półne- 
cy został zbudzony turkotem wozu, zajeżdżające- 
go na podwórze i silnem stukaniem do drzwi. 

s Na zapytanie kto tam? odpowiedziano, że umie- 

2 rający człowiek potrzebuje ostatniego pomazania. 

Rzecz naturalna, iż kapłan począł się spiesznie 

ubierać, zleciwszy przez drzwi sprowadzenie obok 

mieszkającego organisty. Po chwili, zawiadomio- 

ny przez przybyszów, iż organista już idzie, o- 

~ tworzył drzwi, aby udać się tam, gdzie go wzy- 
wano. 

Naraz wtłoczyło się do pokoju sześciu zama- 

kowanych drabów, którzy zażądali od księdza 

wydania pieniędzy. Proboszcz bez wahania od- 

dał im 150 rubli, stanowiące jego własność oso- 

bistą, lecz rabnsie oświadczyli, że muszą dostać 

f owe 6000 rubli, złożone na reperację kościoła; od- 

` powiedzią na perswazje księdza, iż to grosz 

s wdowi, uzbierany na chwałę Bożą, była groźba 

| śmierci w razie dłuższego oporu. Za chwilę ks. 
Godziński miał już na szyi powróz. 

Wtedy proboszcz uciekł się do podstępu; u- 
dając, że chce wydobyć pieniądze, podszedł do 
skrytki, w której leżały rzeczy zostawione mu 
niedawno przez jednego z przejeżdżających zna- 

jomych z prośbą o przechowanie, między innymi 

- był tam i rewolwer. Kapłan wyjął broń ze scho- 

wku i odwróciwszy się, strzelił kilka razy do 

tapastników. A 

Skutek był nadspodziewany. Jeden z opřaw- 

„ców padł. trupem na ziemię, drugi, raniony śmier- 

telnie, również się przewrócił, - reszta uciekła. 

Na huk strzałów zbiegła się służba i domowni- 

cy, którzy rzucili się do obu leżących rabusiów, 

aby Im zdjąć maski. , «* 


nować je w Wilnie i w tym ceiu udał się do 
—__Któż jednak zdoła sobie wystawić podziw i 


przerażenie obecnych, gdy z pod maski zabitego 
opryszka wyjrzało zeszpecone przedśmierinym 
kurczem oblicze... naczelnika powiatu! Drugi ra- 
buś był jednym z jego podkomendnych. Carski 
czynownik, którego położenie w hierarchji urzę- 
dniczej jest mniej więcej równorzędne z naszym 
starostą, przypłacił życiem rozbójniczy napad, 
dokonany w towarzystwie swoich podwładnych, 
celem zrabowania funduszu przeznaczonego na 
kcściół ! — 

Powyższy fakt wystarcza, jak się zdaje, w 
zupełności, aby dać czytelnikom pojęcie o lu: 
dziach, którzy w imieniu cara dokonywują chlu- 
bnego dzieła „odpolaczenia rosyjskiej Litwy“. 
Wyrzutki społeczeństwa, nie cofający się przed 
żadną zbrodnią gdy idzie o wywarcie zemsty 
lub napchanie kieszeni, oto indywidua przezna. 
czone wolą carską na stróżów życia, mienia i... 
moralności politycznej mieszkańców Litwy. Pra- 
wem jest dla nich własna samowola, Bogiem 
car i rubel, a gwarancją dobrego spełniania „o- 


bowiązków* — bezkarność, w którą ufni, pię-* 


trzą zbrodnię na zbrodnię. Biedny naczelnik kro- 
żańskiego powiatu! Śmierć poniesiona przezeń 
„na stanowisku* nie dozwoli mu na otrzymanie 
nagrody za wierną służbę, nagrody, która w po- 
staci chrestów i medali błyszczy dumnie na pier- 
siach Orzewskich, Hurków i Klingenbergów ! 


WOLNA „RĘKA. 


(n) Przed parn dniami odbyła się w salonach 
lwowskiego ziemiańskiego kasyna pogadanka po- 


' lityczna, której ogólny przebieg znaleźli już czy- 


telnicy w depeszach naszego dziennika. Obecnie 
nadeszły dokładniejsze o niej relacje, zasługujące 
na uwagę bodaj z tego względu, iż widnieje 
z nich chwiejność i niezdecydowanie dążeń, dwie 
rzeczy, które rozpanoszywszy się ongi zarówno 
w Kole polskiem, jak i w sferach decydują- 
cych, pehnęły Austrję w ramiona obecnego 
chaosu. 

Po zagajeniu pogadanki przez jej inicjatora 
prof. dra Tadeusza Pilata, zabrał głos p. Dawid 
Abrahamowicz, aby w dłuższem przemówieniu 
dać słuchaczom pogląd na sytuację polityczną w 
Austrji. 

Niestety, wywody p. Abrahamowieza nie wy- 
różniły się niczem z pomiędzy setek innych fan- 
tazyj na temat ewentualnej dobroduszności Cze- 
chów, jak i Niemców. Pierwsi mają — zdaniem 
eks prezydenta Izby posłów — zaniechać obstru- 
kcji, gdyż „dla ieh rozwoju narodowego rządy 
na podstawie § 14 nie byłyby pożyteczniejsze, 
niż parlament, jakikolwiek będzie jego skład*, 
drugim znowu imputuje mowca jakieś „upojenie 
ostatnimi tryumfami*, które ma ich odwieść 
(także logika!) od myśli uczynienia Austrji pań- 
stwem niemieckiem. 

Bezzasadność powyższych dociekań leży jak 
na dłoni, gdyż parlament „w jakimkolwiek skła- 
dzie*, a więc i przyznający Niemcom hegemonję 
w monarchji austrjackiej, da Czechom zupełnie 
to samo, eo rządy na podstawie $ 14, prowa- 
dzone w duchu centralistyczaym z pogwałceniem 
praw narodu czeskiego. W jednym i drugim przy- 
padku mielibyśmy do czynienia z bezprawiem, 
tylko pozory legalności jego byłyby większe, lub 
mniejsze. Co się zaś tyczy rad, udzielanych Cze- 
chom w formie pochlebstwa dla ich „dobrej po- 
lityki*, to sądzimy, że nasi pobratymcy z nad 
Wełtawy sami najlepiej wiedzą, co im czynić 
wypada. Trudno przypuścić, aby'pp. Jaworsey, 


-GRórscy, Abrahamowicze et consortes, zdołali poł- 


knąć wszystek rozum polityczńy w Przedlitawji 


tak, iż go dla Czechów już wcale nie zostało. 


Ale p. Abrahamowicz, 'nie zadówolniwszy się 


*%adaniem, aby Czesi Sami’ nadstaWiali pleców pod 


niemieckie kije, wtyka nadto „klucz do sytuacji“ 
w ultragermańska pięść pp. Wolfów i Schónere- 


Rok EX. 


rów, twierdząc stanowczo, że od ich łaski i do- 
brej woli zależy „uzdrowienie stosunków“. 

Zapewne, jeżeli uruchomienie parlamentu, 
choćby kosztem rzucenia Czechów i południowo- 
austrjackich Słowian na pożarcie niemieckiemu 
smokowi ma cię nazywać wyjściem z sytuacji, 
to słuszność jest po stronie p. Abrahamowicza. 
Naszem jednak zdaniem Rada państwa, w której 
rej wiodą Niemcy, Rada państwa, dążąca do za- 
pewnienia żywiołowi germańskiemu hegemonji 
(p. Abrahamowicz twierdzi, iż wypływa ona „z 
natury stosunków !*) z pokrzywdzeniem żywiołu 
słowiańskiego nie ma dla prawdziwej pacyfikacji 
państwa żadnej realnej wartości. Takie „wyjście* 
z sytuacji byłoby wejściem na drogę gwałtu i 
przemocy. Dla Niemców stoi ona otworem, Po- 
lacy muszą ją omijać, choćby tylko przez pamięć 
na gwałiy, pod których brzemieniem jęczy w 
Prusach i w Rosji już czwarte pokolenie nasze- 
go narodu. 

Konsekwencja, wyciągnięta przez p. Abraha- 
mowicza z powyższych błędnych przesłanek, stre- 
Szcza się w zaleceniu Kołu polityki „wolnej rę- 
ki“, gdyż o „wznowieniu większości autonomicznej“ 
recte dawnej prawicy „nawet mowy być nie mo: 
że, bo samo jej powstanie zatamowałoby czyn- 
ność parlamentarną.“ 

Innymi słowy, nie można nawet marzyć o 
jakiejkolwiek akcji politycznej, któraby mogła 
wywołać zmarszczkę na niemieckiem czole. Cze- 
chom niewolno robić obstrukcji. Polacy muszą 
„uruchomić parlament“, lecz co do Niemców — 
Ja, Bauer, das ist waj ganz andres! Z tymi 
należy się rachować, bo „mają klucz do sytuacji.“ 

Nie! Pan Abrahamowicz zapomniał, że wraz 
z pp. Rutowskim i Lewickim utracił jedynych słu- 
chaczy, którzyby mogli przyklasnąć jego wywo: 
dom! W obecnym składzie reprezentacji polskiej 
nie pomogą mu już trazesy o „zachowaniu zasad, 
które przyświecały Kołu od czaso jego powsta: 
nia*. Te zasady, z biegiem lat uległy niestety 
gruntownej przemianie i z wyjątkiem garstki 
Hilsnerzystów nikt dziś za niemi nie stoi. „Wol: 
na ręka*, której ramię spoczywa w niemieckich 
kleszczach a dłoń na klamce dworskiego przed- 
pokoju, nie zdoła zerwać spójni, łączącej ludy 
słowiańskie w Austrji, tak samo, jak nie rozplą- 
cze gordyjskiego węzła obecnej sytuacji. Nie 
„Arbeitsmaioritat*, nie przyczepianie się dziś tu, 
jutro gdzieindziej, stworzy godziwe wyjście z o- 
becnego położenia, lecz śmiała, odważna polity- 
ka czynn, polityka, dążąca do ugruntowania by- 
tu Austrji na zasadach bezwzględnej narodowej 
sprawiedliwości. 

Z innych głosów, odzywających się na lwow- 
skiej pogadance, zasługuje na uwagę wystąpie- 
nie posła Włodzimierza Kozłowskiego, który czy- 
nił liczne zastrzeżenia co do poglądów wygła: 
szanych przez p. Abrahamowieza. Między inny- 
mi zaznaczył p. Kozłowski, iż „polityka wolnej 
ręki nie jest bynajmniej ideałem“, organizowa- 
nie zaś jakiejś „większości pracy“ z wyłącze- 
niem szlachty czeskiej, katolików niemieckich i 
Słoweńców uważa również za błąd wielki. 

O żadnym stałym sojuszu z niemiecką „Ge: 
meinbttrgschaft* Koło polskie myśleć nie może, 
chyba o chwilowem współdziałaniu i to pod wa- 
rinkiem, że umiarkowańsze, autonomiczne ży- 
wioły uzyskałyby tam przewagę. 

Na rzetelną pochwałę zasługuje oświadczenie 
mówcy w sprawie zmiany statutu Koła polskie- 
go. P. Kozłowski pragnie gorąco tej zmiany i 
ma nadzieję, że przeprowadzenie jej nie natrafi 
na wielkie trudności. 

Jedynie co do kwestji upaństwowienia gi- 
mnazjum w Cieszynie możnaby z p. Kozłowskim 
nieco podyskutować. Twierdzenie, iż „rząd nie 
obiecywał upaństwowić gimnazjum zaraz* nie 


wytrzymuje krytyki, gdyż zadaniem Koła pol- 


skiego nie może być wyczekiwanie na odpadki 
z rządowego stołu, lecz Śmiałe stawianie żądań 
tam, gdzie żądać wolno i trzebą. Byłby już o- 
statni czas żórwać z polityka „służby dworskiej“. 
Parlament a przedpokój to dwie zupełnie różne 
izby; zbyt częste krążenie pomiędzy niemi wy- 
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napiwki i obiecanki, kraj nie potrzebuje prosić 
o to, czego żądać ma słuszne prawo. 


BŁĘDNE KOŁO. 


WIEDEŃ 24 stycznia. 


(—r.) Już przed zebraniem parlamentu pię- 
trzą się trudności wszelakiego rodzaju, które 
żadną miarą nie mogą być poczytane za dobry 
prognostyk dla bliskiej przyszłości parlamentar- 
nej. Najprzód uderza niezgoda w łonie samego 
gabinetu. Wprawdzie półurzędowe źródła zaprze- 
czyły skwapliwie wiadomości o dymisji ministra 
czeskiego Rezeka, nie mniej przeto sprawa ta 
jest zawsze jeszcze aktualną, czyli, że kwestja, 
czy Rezek pozostanie w gabinecie Kórbera, nie 
jest jeszcze rozstrzygnięta. 

Powodem niezgody w łonie gabinetu jest o- 
snowa mowy tronowej, mianowicie stylizacja u- 
stępu o sprawie językowej, który ma brzmieć 
niepomyślnie dla Czechów. Można prawie przy- 
puszczać na pewno, że w tym ustępie znajdują 
się przebłyski państwowości języka niemieckiego 
w tej lub owej formie. W takim razie dziwić 
się trzeba, że polski minister dr Piętak siedzi 
tak cichutko, jak myszka w dziurze. Čo do tego 
bowiem nie może być różnicy pomiędzy stano- 
wiskiem Polaków a Czechów, pomiędzy ministrem 
polskim a czeskim, zwłaszcza, że pierwszy jest 
zarazem ministrem i przedstawicielem Koła pol- 
skiego, drugi zaś tylko urzędnikiem. 

Tymczasem Niemcy organizują się na całej 
linji bojowej. Nie trzeba się łudzić. Niemcy w 
zwartej falandze wejdą do nowego parlamentu 
1 przy rozbiciu Słowian prawdopodobnie przeprą 
jednego z swoich jako prezydenta izby w celu 
pokazania, że większość po ich stronie. Oczywi- 
ście, stać się to może tylko przy ślamazarności 
i obłędzie pewnych kół obozu słowiańskiego i 
przy jego rozbiciu. Prezydent z łona niemieckiej 
lewicy oznaczać będzie, bądź co bądź, znaczne 
zwycięztwo Niemców. 

Rząd popiera niemieckiego prezydenta. Nie 
chcemy na razie przypuszczać, że go poprze 
także Koło polskie, jednak przy polityce bezpro- 
gramowej „potrzeb państwowych* czyli „wolnej 
ręki* wszystko jest możebne. 

Do niedawna można było jeszcze żywić na- 
dzieję, że Czesi zajmą w parlamencie na razie 
wyczekujące stanowisko, mianowicie ze względu 
na Koło polskie, że zatem obstrukcja będzie chwi- 
lowo schowana, jak miecz do pochwy. Rozważa- 
jąc logicznie położenie i dane stosunki, przycho- 
dzi się do wniosku, że Czesi mogliby zaniechać 
obstrukcji do pewnego tylko stopnia i to za ce- 


twarza parlamentarnych lokajów, albo lokajskich 
parlamentarzystów. Takim wystarczają obrywki, 


nę wskrzeszenia polsko-czeskiego sojuszu, inaczej 
byłoby to z ich strony nonsensem, gdyż prędzej 
lub później nałożonoby na nich wędzidło zao- 
strzenia regulaminu i uczynionoby obstrukcję 
wogóle nie możliwą na przyszłość. Przypuszcze- 
nie to ma tem większe uzasadnienie, że Czesi 
od Kórbera niczego absolutnie spodziewać się nie 
mogą. Jedynie więc wzgląd na Polaków mógłby 
ich powstrzymać od obstrukcji. Niestety podno- 
szenie polityki woluej ręki do rzędu chwilowego 
dogmatu nawet przez Dawida Abrahamowicza, 
z drugiej zaś strony najnowsza działalność p. 
Jaworskiego i innych w Wiedniu, stawia Cze- 
chom jasno przed oczyma, iż na Koło polskie 
liczyć nie mogą. Cóż więc miałoby ich powstrzy- 
mywać od obstrukcji? Czy troska o niemiecko- 
centralistyczny parlament lub o konstytncję, która 
n. p. Galicję krzywdzi o 40 mendatów posel- 
skich? Polityka „wolnej ręki“ służy nawet źle 
swojemu celowi: uruchomienia parlamentu. Rzecz 
prosta i jasna, zroznmieć by ją powinien każdy 
filister. 


LIST ŚLĄSKI. 


CIESZYN 23 :.ycznia, 


Niezgoda w obezie polskim na Sląsku. — Geneza kandy- 
datury dra Krelsia. — Upadek i poprawa „Gwlazdki Cie- 
szyńskiej* . — Chełpliwość protestantów śraskioh. 

(Pon żej zamieszczoną korespondencję otrzymali- 
śmy z katolickich kół ludności polskiej na Śląsku; 
twierdzenia z niej zawarte, są wyrazem osobistych 
zapatrywań szanownego antora, za które Redakcja 
jemu pozostawić musi moralną odpowiedzialność. Z na- 
szej strony możemy tylko dodać, iż wszelkie waśni 
wyznaniowe na Śląsku, są dla nas wielce smutnym 
objawem, gdyż zarówno katoliey jak i protestanci 
powinni prześcigać się wzajemnie w pracy dla spra- 
wy narodowej. To jest jedyna emulacja, godna do: 
brych synów wspólnej Matki— Ojczyzny. Przyp. Red.) 

„Dzięki Bogu, że już po wyborach, i że te wybo- 
ry przynajmniej z IV. kurji dla ludu śląskiego po- 
myślnie wypadły! Oj, bo też to były ciężkie czasy 
nietylko dla kandydatów, ale i dla wszystkich Pola: 
ków na Śląsku! Ma Galicja swoją walkę stronnictw 
narodowych; zachejało się także i naszemu małemu 
ksiąstewku rozdwcjenia w łonie jego ludeści polskiej, 
albo raczej to rozdwojenie zostało lekkomyślnie i nie- 
potrzebnie w krytycznym czasie wyborów do Rady 
państa wznowione. O mandat z IV. kurji ubiegało 
się dwóch Polaków zajmujących dość wybitne ataRo- 
wiska na śląskich „kresach. Dr Jan Mishejda, pro- 
testant, poseł do A i dr Juljan Kreinel, katolik, 
redaktor „Gwiazdki Cieszyńskiej“. Obaj rozwinęli już 
parę miesięcy przed wyborami nader ożywioną akeję 
zapomocą zgromadzeń i prasy; przybocznym orga 
nem dra Michejdy był „Przegląd, polityczny* wyda: 
wany jako dodatek do dwutygodnika: „Rolnika ślą- 


skiego“ przez jego brata pastora Fr. Michejdę, pod- 
czas gdy dr Kreisel walczył za pomocą starej 
„Gwiazdki*. Zdawało się zrazu, że równe siły poty- 
kają się w tej bratobójczej walce i że jakikolwiek jej 
wynik, będzie najwięcej z niej korzysta Chlebuś, kan- 
dydat niemiecko liber. lny, ponieważ przy eweninal- 
nym ściślejszym, wyborze między polskim i niemie: 
ckim kandydatęm, liberaii niemieccy, socjaliści a mo- 
że i niektórzy Czesi, mogli rozatrzygnąć na korzyść 
Niemca. Nie dziwnego przeto, że z wielkim niepoko- 
jem oczekiwaliśmy tu na Śląsku i po za Śląskiem 
9 stycznia, w którym miała nastąpić walna rozprawa, 
przecież lo3 gimnazjum polskiego w Cieszynie, zale- 
ży poniekąd od wyboru posła z IV kurji! Ważny 
tedy ze wszech miar mandat ocalony, dzięki dojrza: 
łości politycznej i świadomości narodowej ludu pol- 
siiego na Sląsku! 

Słasznie pytali się i pytają ludzie nieznający 
dokładnie stosunków Śląskich, dlaczego i z czyjej wi- 
ny zostało wywołane to rozdwojenie w obozie pol- 
skim, które snadno mogło nas jeden mandat koszto- 
wać? Ludzie dokładnie obzaajomien: z życiem publi- 
czem, obwiniają otwarcie ks. msgr. Świeżego, nestora 
polityków polskich na Śląsku, iż on swojem zagad- 
kowem postępowaniem w ostatnich latach swego po: 
słowania do Rady państwa, wywołał opozycję i to 
ze strony, skąd się jej najmniej należało spodziewać, 
to jest od wydziału „Związku śląskich katolików*. 
Towarzystwo założone zostało może przed 16 laty, 
właśnie przez ka. Świeżego, który wówczas potrze- 
bował organizacji, aby zdobyć mandat do parlamentu, 
a ponieważ ludność tutejszego okręgn i pod względem 
narodowości, nie jest jednolita, zatem organizacja 
z celem religijnym mogła oddać niepoślednie usługi. 
Jakożi oddała, i od tego czasu przynajmniej spokojni 
jesteśmy o trzy mandaty do Sejmu, i mamy nadzieję 
utrzymania mandatu z IV korji do parlamentu. Naj- 
ważniejsza rzecz, że szerokie warstwy ludu, które 
dawniej o sprawy publiczne wcale się nie troszczyły, 
zostały politycznie i narodowo uświadomnione. Che- 
ciaż „Związek“ miał firmę wyznaniową, t) bynaj- 
mniej nie szerzył waśai wyznaniowych, które przed. 
tem nieraz w dotkliwy sposób lndowi polskiemu na 
Śląsku szkodziły, ale starał się zło złagodzić; a że 
się to całkowicie udało, dowód w tem, że dwaj z trzech 
posłów do Sejmu są protestantami, chociaż protestanei 
są w znacznej mniejszcści na Śląsku. 

Zdaje się, że ks. Świeży już parę lat przemyśli- 
wał o swojem ustąpieniu z areny politycznej, bo od 
trzech lat przynajmniej nie troszczył się o organiza- 
cję, za pomocą której wypłynął; zgromadzeń żadnych 
prawie nie urządzał, sprawozdania poselskiego nie 
składał lecz w agitacji dał się wyręczać innym 
członkom wydziału. Nie dziwnego, że takie zachowa- 
nie się ks. Świeżego, wywołało niesnaski i sarkanie, 
któremu częste dawała wyraz „Gwiazdka* pod re- 
dakcją dra Kresla. Gdy parlament wiedeński w roka 
1900 został rozwiązany, oświadczył dotychczawowy 
poseł ks, Świeży, że wyboru już nie przyjmuje, po- 
lecając zarazem dra Michejdę za swego następcę, bez 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI. 


Powieść na tle współczesnych stosun- 
15) ków bułgarskich. 


Na twarzy Sabaniewa zadrgał uśmiech : 

— Jak? Posłuchaj. Widziałeś ty kiedy Buł- 
garów w niedzielę, albo święto? A jeżeli widzia- 
łeś, to cóż zauważyłeś ? 

— Nic — odrzekł niepewnie Dragan. 

— Otóż to, właśnie to. Nie! Wybornie, dro- 
gi przyjacielu. Żadnego Żżycis, żadnego ruchu 
żywszego, żadnych śpiewów, a co najważniejsze 
— nie nie piją? Słyszane to rzeczy? Naród, 
który nawet w niedzielę jest trzeźwy, dobry 
jest do robienia pończoch, ale nie do rewolucji. 
To też przedewszystkiem trzeba nauczyć cały 
lud pić. Napój, zwłaszcza zacny, wlewa w żyły 
ożywczy prąd, rozgrzewa i zapala. Ba, ale ja- 
kim napojem przepędzić z Bułgarji ospałość! Pi- 
wem może? Nie, od piwa nabiera się ociężało- 
ści, czego dowodem Szwaby, którzy najlepiej na 
całym świecie ciągną piwo i... i naturalnie ża- 
dnej rewolucji porządnie nie przeprowadzili. Wi- 
no? I to nie. Francuzi lubią wino, pijąc je nie- 
zgorzej, nrządzili niezgorszą rewolucję, ale nie 
miała ona należytej trwałości. 

A więc wiesz co, braciszku ? tylko i jedynie 
wódka! 90 procent spirytusu! Wódczana rewo- 
lucja powinna mieć wieczny skutek i taki sku- 
tek osiągniemy ! 

Ciepłota uczuć Dragana podniosła się pod 
wpływem tych ponczających i głębokich wywo- 
dów znów o parę-stopni. 

— Bracie! — zawołał. — Ty jesteś jakby 
olbrzymie światło, ja tylko cieniem jestem, ale 
jak cień pójdę za tobą, jak cień towarzyszyć ci 

w doli i niedoli! 
A „olbrzymie światło* wyłożyło dalej dobi- 


tnie, że wódka odegra niezrównaną rolę przed, 
podczas i po rewolucji; Sabaniew mówił jeszcze 
długo, roztaczał barwne obrazy złotej przyszło- 
ści, a kiedy skończył, kazał złożyć Draganowi 
uroczystą przysięgę, że weźmie udział w każdej 
akcji, która postawi sobie za cel oswobodzenie 


| Bułgarji z dotychczasowego jarzma, jeżeli zaś 0- 


każe się tego potrzeba, poświęci i życie w 0- 
fierze. 

Wówczas wyciągnął Sabaniew a kieszeni du- 
ży pergamin. Na pierwszej stronie widniały ol- 
brzymie litery : 

„Od komitetu rewolucyjnego*. 

Dragan musiał podpisać się na czwartej stro- 
nie u samego dołu, bo wszystkie były bitym dru- 
kiem zapełnione. 

Sabaniew nieznacznie odetchuął. Szybko scho- 
wał papier do kieszeni i spojrzał na Dragana. 

Ten młody człowiek, pełny sił, zdrowia i o- 
gnia, ten Bułgar, w którego oczach świeciły SĄ 
błyski zapału — należał od tej chwili ciałem 
duszą do niego... 

Przez zbrukane szyby gospody zaglądał u- 
śmiechnięty księżyc. 


IV. 


Kilka dni Sabaniew nie dawał znaku życia. 
Dostał on list z wyrzutami, że dotąd nie jeszcze 
nie zrobił w Łom-Palance, a siedzi już tam od 
ośmiu miesięcy... 

To też w pewien ciepły dzień wrześniowy 
poszedł nad Dunaj i położył się na pagórku w 
cieniu wierzb, chciał pomyśleć i ułożyć osta- 
teczny plan. 

— Tak, tak — mówił sam do siebie — w 
ciągu miesiąca trzeba raz z tem skończyć, nie 
ma rady, inaczej... =: 

Tu przerwał. Doszedł go cichy szmer. Nie 
ruszył się z miejsca, ale nadstawił uszu i s na- 
tetona uwagą począł nadsłuchiwać. 

pobliskich kreakach coś się ruszało. Ga- 


łąź zatrzeszczała, jakby zgnieciona nogą.. Minutę 
leżał Sabaniew, jakby skamieniały. 

Szmer nie powtórzył się... 

— Ostatecznie — pomyślał —. nie może to 
być żadne zwierzę, tylko człowiek, a aresztą 
ktokolwiekby był, chcę wiedzieć... 

Tu podniósł się zwolna, ociężałym rnchem 
przeciągnął się, zaklął głośno z powodw gorąca 
i wolnym krokiem, nucąc piosnkę, przeszedł ko- 
ło zarośli, potem nagle zwrócił się, rzucił w 
krzaki, roztrącił gwałtownie gałęzie i spoj- 
rzał... ja 

Jakiś człowiek uciekał, nie żałując nóg. 

Człowiek ów zerwał się zbyt szybko, żeby 
można było dojrzeć jego twarz, dogonić trudno- 
by było, więc Sabaniew został, jak wryty w zie- 
mię i począł kombinować: > 

— Ciekawa rzecz, kto może mieć interes W 
odsłuchiwaniu mnie? Chyba ajent Ruszkina! 
Dobrze! Ale skąd wpadł na to, żeby mnie tu 
szukać ? Hm... Dwie zostają możliwości. Albo nie 
znalazł mnie wyjątkowo dzisiaj w żadnej gospo- 
dzie, albo zcbaczył przypadkowo, jak szedłem ku 
Dunajowi. Brawo! 

Teraz ajent pobiegnie naturalnie do swego 
paua, opowie, co widział, chytry Ruszkin ZACZ- 
nie podejrzywać i zarządzi środki ostrożności. 
Ależ wybornie! Wobec tego zostaje jedno wyj- 
ście: szybko działać, raźno zwijać się, jeżeli mo- 
żna dziś jeszcze! 

Długą jeszeze chwilę stał na tem samem 
miejscu, starannie układając cały plan, a potem 
wolnym krokiem ruszył z powrotem, ażeby od- 
szukać Dragana. . 

Po drodze nie myślał już o zamiarach na 
wielką skalę. Nie chciał ani męczyć się wytężo- 


pracą mózgu, ani też gubić się w droblaz- 
ką To przecież muszą się ułożyć same, siłą 
| rzeczy. 


Natomiast przypomniał sobie chwile przeży 


te i przepite z Draganem. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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porozumienia sig ze „Związkiem*. To podrażniło w |-- 


wysokim stopniu wydział Towarzystwa, które niegdyś 
ks. Świeżemn tak ważne oddawało usługi a teraz pr.eż* 
niego zupełnie- było ignorowanem. Z tego, bęsź co 
bądź sinsznego oburzenia, skorzystał dr Kreisel, za 

stępca prezesa „Związku“, aby postawić swą kan: 
dydaturę pod egidą „Związku“ Taka jest geneza kan 

dydatury dra Kreisla. 

Rozpoczęły się kzrce ma łamach wyżej wspomnia- 
nych pism. Niestety, sposób zwalczania się wzaje: 
mnego, był tego rodzajn, Że smutkiem i wstrętem 
musiał napełniać serce każdego uczciwego Polaka, a 
służył chyba dla delektacji „Sylezji*. Doszło do tego, 
iż jeden drugiemu robił wyrzuty z zarobku uzyska- 
nego na tym, lnb owym interesie. Co prawda, w do 
borze niegodziwych środków agitacyjnych zdobyła 
„Gwiazdka“, ta uczciwa stara „Gwiazdka“ pierwszeń- 
stwo, chociaż i „Pizegląd* koziołki przewracał. Raz 
twierdził, że ks. kardynał Kopp, popiera kandydaturę 
dra Kreisla a więc należy go zwalczać, później gdy 
ta pogłoska sprostowang została, ogłaszał, że ducho 
wieństwo wcale za nim nie stoi. 

„Przeglądowi* pomagał jak chytry glermek swe- 
mu rycerzowi, scejalistyczny „Głos lndn śląskiego“ 
podatawiając drowi Kreislowi nogę, gdzie się tylko 
dało. Musiał tedy dr Kreisel okrutnie oganiać się i 
nie przebierał w środkach, tak że czasem polemika 
między „Gwiazdką* a „Głosem* dochodziła do osta- 
tecznej nieprzyzwoitości. Czytelniko » Bię ezę 
sto wrażenie, jakoby redaktorzy zelu 
wydawali gazetki, aby obelgami CYWA « — 
czytelników, „Gwiazdka“ nazywała „Głos' 6:..uini8M, 
za co „Głus* oddając piękne za nadobne, przezwał 
„Gwiazdkę“ szmatą; „Gł“ nazywał czytelników 
„Gwiazdki* giuptasami, „Gwiazdka“ zaś dziwiła się, 
jak człowiek porządny może czytać „Głos*. Skutek 
tej amerykańskiej polemiki był ten, że czytelnicy w 
tym wypadku „bierni* świadkowie ujadań redakto: 
rów, rzucali tłnmnie i „świstek“ i „szmatę*, nie 
chcące być głnptasami, ani nieporządnymi. Żal mi 
„Gwiazdki*, że na stare lata tak sponiewieraną zo- 
stała! Na szczęście słyszę z ust wiarogodnych, że 
zostanie uratowaną, i jest nadzieja, że pod inną re- 
dakcją, nowym blaskiem zajaśnieje. Dr Kreisel wy: 
łącznie sobie musi winę przypisać, że stał się dziś 
niemożliwym nietylko jako kandydat na posła, ale i 
jako redaktor. 

Wielką radość z jego upadku i uratowania man- 
datu z IV knrji w cieszyńskiem odczuwa „Nowa Be. 
forma", która w numerze 12 umieściła osobny arty- 
kuł, poświęcony nwagom nad „wyborami na Sląskn*. 
Autor tego artykułu wyciąga z klęski dra Kreisla 
cztery wnioski, na któreby zresztą poniekąd można 
się zgodzić, lecz w tendencji artykułu tkwi przesada, 
odbierająca mn wiele wartcści i wiarogodności, a ob 
jawia się ona w usiłowania postawienia protestantów 
śląskich w oczach Polski w zanadto korzystnem 
świetle. 

Jestem dalekim od zamiaru szerzenia waśni Wy: 
znaniowych, które aż do najnowszych czasów tyle 
szkody Polakcm na Śląskn wyrządziły, ale ciągłe 
wysuwanie s'e naprzód protestantów i ich chełpli- 
wość wobec Polaków z poze Sląska, jest właśnie je- 
dną z przyczyn niezgody wyznaniowej u nas. Takie 
gołosłowne twierdzenie, zawarte w pomienionym ar- 
tyknle, że prctestanei są bardzo paurjotycznym czyn: 
nikiem Indowym* na Śląsku, wywołuje tylko ironiez- 
ny uśmiech na twarzy Ślązaka katolika, a może w 
błąd wprowadzić opinję społeczeństwa polskiego. Gdy- 
by był antor wspomnianego artykułu napisał: niektó 
rzy protestanci Bą dzielnymł Polakami, zgoda! Ale 
kłaść to, co robi garstka zaledwie protestantów na 
Sląskn, na rachunek całej ludności protestanekiej lnb 
nawet kościoła protestanckiego, to stanowczo za du- 
żc! Mieli wprawdzie oni niezapomnianego Stalmacha, 
ale ten jnż dawno przed Śmiercią był więcej katoli. 
kiem, niż proteatantem (jakoż i katolikiem umarł), 
mają obecnie braci Michejdów, ale koło nich grupuje 
się niestety zby! małe grono protestantów, ż** » mogło 
nehodzić za reprezentację całej Indncści „ag 
w kraju, Fura i 
mnóstwo znoełz 


ców skupiających się okcło „Nowego Czasn*, jnda- 
szowskiego organu polakożercy superintendenta Haa- 
sogo. Jeżeli ten znaczny niestety odłam potestantów, 
także ma być „bardzo patrjotycznym czynnikiem lu- 
dowym*, to jnż chyba tylko w całkiem odmiennym 
kierunku. 

A już to, co autor omawianego artykułn pisze o 
narodowej działalności „kościoła protestanckiego“, — 
zakrawa wprost na Śmieszność. — Do roku 1865 
używali ewangelicy śląscy w swoich zbsrach czeskie- 
go kanejonału, podczas gdy dla Katolików jnż w r. 
1875 Ś. p. ks. Jannsz ułożył polski kanejonał, Jeżeli 
„kościół“ protestancki coś dla polskości uczynił, to 
chyba wakntek współzawodnictwa z kościołem kato 
lekim, ale nie dzięki swej demokratycznej konsty: 
tneji. Dziś zdaje się, jakoby niektórzy pastorzy chcie- 
li zniweczyć to, eo ich poprzednicy dla ludu polskie- 
go uczynili, zaprowadzając niemieckie kazania we 
nwoich zborach, zmnszają poniekąd i katolickich du- 
chownych do podobnej innowacji w kościołach, w któ 
rych dotychczas tylko polskie słowo brzmiało. 


_.„GŁOB NARODU” 
Nie chcę bynajmniej uszcznplać zasług Polaków- 
ewangelików, ale wyznaczam ich aspiracjom odpo: 
wiednie do tych rzeczywistych zasług granice. Kto 
bacznie śledzi postępowanie i działalność katolików i 


j protestantów na Śląsku, spostrzeże charakterystyczną 


róinicę między tymi czynnikami, katolicy usuwają się 
czy przez skromność katolikom Polakom na Śląsku 
właściwą, czy też przez niechęć do protestantów, od 
sznmnych i błyskotliwych manifestacyj, pracują po 
cichu, nie szukając rozgłosu, gotowi zawsze do ofiar 
i cierpienia dla sprawy polskiej; instytucje najpoży: 
teczniejsze na Śląsku: gimnazjum polskie, szkoła lu- 
dowa polska, towarzystwo nankowej pomocy i inne, 
mcgą służyć za dowód, podczas gdy protestanci u- 
mieją sobie stworzyć reklamę i dążą przy każdej 
sposobności do tego, aby Polska się dowiedziała, co 
oni dla niej czynią i aby im była za to wdzięczną. 
Nie pochwalam we wszystkiem tej skromności kato- 
lików, bo w wielu wypadkach manifestacja jest po- 
trzebna i stanowi natnralny wyraz wewnętrznego 
przekonania; tej właśnie fatalnej skromności swej mu- 
szą przypisać, jeżeli wspomniany artykuł „Nowej Re- 
formy* znajdzie wiarę n rodaków poza Śląskiem. — 
Dlatego jedynie rozpisałem się w tej sprawie sze- 
rzej, aby katolików i protestantów na Sląskn w na- 
leżytem świetle postawić, a zarazem życzyć pierw- 
szym większej śmiałości, tym zaś skromności. Tylko 
w ten sposób da się osiągnąć harmonję tak potrze- 
bna: życin towarzyskiem, jakoteż i publicznem. 
Nieuprzedzony. 


Z KRAJU. 


LWÓW, 22 stycznia. 


Ruska obstrukcja jezykowa. — Huzia na „ksiondzów*. — 

Orzeczenie trybunału państwowego. — Ustawa językowa 

dla Galicji. — Rola metropolity. — Hajdamackie rzućcle 
noże! 


Aż gardłem lezie obywatelowi, milującemu nie 
szczucie, lecz szczerą pracę publiczną, to sierdziste 
wykrzykiwanie rozmaitych pionierów rusińskiego 3zo: 
winizmn na duchowieństwo i na władze admiblstra- 
cyjne we wschodniej Galicji, w kwestji rzekomego 
gnębienia w sprawach urzędowych języka ruskiego. 
Agitacja w tym kiernnku trwa mniej więtej od dwóch 
lat i to na chwilę przygasa, to znów wybncha ja- 
snym płomieniem. W tym okresie łaje się w najzja- 
dliwszy sposób każdego, kto się poważył jakiś „ka- 
wałek* urzędowy wydać lnb przyjąć, jeżeli zredago- 
wany w języku polskim, albo nawet i w ruskim, 
lecz napisany pismem iacińskiem. Tak to nasi „nie- 
przejednani* boją się łacinizmu w jakiejkolwiek oka- 
zji, chociaż brali udział w jubileuszu dwnstnlecia 
przystąpienia lwowskiej gr. kat. archidjecezji do Unji 
z Rzymem! W  fsanatyzmie sweim ci panowie, czyli 
ta frakcja, do tego się posuwa, że wyzywa od „ksion- 
dzów* takich raskich kapłanów, którzy w ostatnich 
dwóch latach popełnili taką zbrodnię co do polskie 
go języka lnb łacińskich liter. Ataki te i mniej przy- 
zwoite spadały głównie na rnskich księży wtedy, 
gdy chodziło o urzędowy komnnikat w sprawach gre: 
cko-katolickich parsfij lub grecko-»atolickich metryk, 
Jeszcze przeto w czasie interregnum po śmierci Ś. p. 
ks. kardynała Sembratowicza odbywały się jeden za 
drugim „soborczyki* dekanalne duchowieństwa rn- 
skiegu, na których uchwalono słabą większością gło. 
sów bezwarunkowo nie przyjmować od władz publi- 
cznych w krajn żadnych pism w innym, jak tylko 
w ruskim języku, i to nie pisanych literami łacińskiemi. 
Heca ta znajdowała tylko bardzo skąpy poklask w 
sferach duchowieństwa wiekiem starszego, ale to wła- 
śnie dogadzało świeckim | duchownym radykałom, 
cieszyli się bowiem, że na dnehowieństwo starsze, 
nie tańczące weding ich piszezałki, mogą napadać 
jako na „zdrajców sprawy narodowej*. Prąd szowi- 
nizmn ogarnął jednak wówczas i inne sfery ruskie, 
co zań najdziwniejsze, że sfery nankowe. Oto bowiem 
lwowski „Literatnrno- nankowyj Wiestnik* zamieścił 
był wcale nie przedmiotowy artykuł o tem, że we 
Lwowie ulica Szewczenki jest w zaułku miasta, a na- 
pis nazwy jej na tablicach nie opiewa po rnskn i nie 
ruskiemi czcionkami. Gdym wówczas ten „cięty* ar- 
tykuł przeczytał, wspomniałem na — sądzicie, że 
na Rosję, — nie, nie, broń Boże, bo na — Buko 
winę. Tam, czy w samych Czerniowcach, czy po 
wsiach, wszędzie spotyka się bardzo porządne tabli- 
ce z nazwami, ale w językach niemieckim i rumuń 
skim literami łacińskiemi, oraz w ruskim literami 
ruskiemi (jakaż niedelikatność względem bnkowińskich 
Niemców!) a mimo to, jakże Kopcinszkową rolę na 
Bukowinie odgrywają Rnsini! Majoryzują ich Niem- 
cy, żydzi, Rumuni, — Polacy nawet w Czerniowcach 
są słabsi, niż Rosini (stosunek Rusinów do Polaków, 
jak 11: 9), więe Rosini są poprostu tylko tolerowa 
ni, ale często ponoszą zwłaszcza przy wyborach do 
Rady miejskiej czerniowieckiej porażkę, bo nawet 
Polacy (choć nie mają w swoim języku tablic z na 
pisem nazw ulic), zwykle, choć mniej liczni, wybie 
rają więcej swoich kandydatów, niż Rusini. Robi to 
wrażenie takie, jakby Bakowina traktowała Rusinów, 
nietylko jako Indzi o naturze grubej, z którymi nie war- 
to pracować, ale także, jako ludzi zapamiętałych, któ 
rym na Cdczepne rzuci się jakiś nie nie kosztujący 
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ochłap z kuchni pretensyj narodowościowych. No, ł 
Rusini bukowińscy, a nawet lwowacy ich patentowa- 
ni opiekunowie, są zadowoleni z tamecznych stosun- 
ków, i ani myślą o tem, aby agitować za czemś po: 
dobnem, za czem agitowano na wschodnio-galicyjskich 
soborczykach dekanalnych. 

Ta agitacja m nas obecnie znacznie przycichła, 
ale zdarzają się uparci ludzie, którzy -— polując ta- 
nim kosztem na glorję męczenników — wątpliwe 
sprawie ruskiej oddają przysługi. Część owych pre- 
tensyj, wyrażanych na soborczykach, została — jak 
to jaż ogólnikowo z telegramów wiadomo — roz- 
strzygająco odrzucona. Sprawa ta, datnjąca się z 
czasów najżarliwszej agitacji soborczykowej, ma do- 
niosłość zasadniczą, warto ją tn przeto dokładnie 
przedstawić. 

Oto w maju 1899 rokn starostwo sandeckie za: 
żądało od parocha z Odrzechowej ks. Antoniego Ła- 
wrowskiego, wyciągn z metryki, Ks. Ławrowski nie 
przyjął pisma starostwa, jako zredagowanego w ję: 
zykn polskim i żądał ruskiego. Starostwo zasądziło 
ks. Ławrowskiego na 10 złr. grzywny i zagroziło, 
że w razie dalszego oporu księdza, siłą wejrzy do 
metryki. Ks, Ławrowski wniósł rekurs do namiestnic- 
twa, a ono i tak samo w dalszej instancji ministor- 
stwo orzekły, że gr. kat. urząd parafialny jest obo- 
wiązany na wezwanie, wydane w językn polskim, 
który jest urzędowym w Galicji, wystawić żądany 
wyciąg. Ks Ławrowski wniósł zażalenie do najwyż- 
szego trybunału państwowego, npatrując w stanowi- 
skn władz politycznych naruszenie artykułn XV u: 
stawy zasadniczej, w którym zagwarantowana jent 
autonomja każdego przez państwo uznanego Kościo- 
ła, i tak samo npatrując naruszenie prawa do swo: 
body narodowości ł języka, zagwarantowanej w XIX 
artykule ustawy zasadniczej. „Dla pewności“ wniósł 
ks. Ławrowski takie samo zażalenie i do trybunału 
administracyjnego, ale on odrzneił je bez rozprawy, 
bo zażalenia o naruszenia k nstylnsyjnych praw po- 
litycznych, należą do trybnnałn państwowego. Analo: 
giczne zażalenie wniósł też do trybnnałn państwowe: 
go paroch z Niemirowa ks. Cyprjan, który podobnie, 
ak ks. Ławrowski z sanockiem starostwem, postąpił 
z wezwaniem sądu jarosławskiego w sprawie wycią: 
ga melrykalnego. 

Obz te zażalenia były dnia 16 b. m. przedmio- 
tem rozprawy w trybnnale państwowym.  Obydwóch 
parochów zastępował dr Krzyżanowski, rozczarowany 
boleśnie kandydat poselski z min!onej właśnie doby 
wyborczej, Zastępca ministerstwa spraw wewnętrznych, 
wicesekretarz Mindel wykazywał na rozprawie, że za- 
Żalenia parochów są pod każdym względem  bezpod- 
stawne, albowiem księża prowadzą metryki, które po- 
zostają pod nadzorem państwa i dlatego trzeba ka- 
planów uważ:ć za państwowych fankcjonarjuszy, któ- 
rzy eo ipso są obowiązani usłachać urzędowego we: 
zwania, wydanego w urzędowym języku kraju; o na: 
ruszeniu zaś kościelnej antonomji albo prawa do o- 
chrony narodowości lub języka, nawet n'e może tn 
być mowy. Dr Krzyżanowski wywodził, że nie ma 
żadnych grecko kat. urzędów metrykalnych a tylko 
parafia'ne, te zaś jeszcze przed wydaniem ustawy za: 
sadniczej posługiwały się w swych czynnościach ro: 
skim językiem w słowie i piśmie, a ustawy państwo: 
we poręczyły im także to prawo. Nie mógł też tem 
adwokat wstrzymać się od puszczenia lichego fajer- 
werku, mianowicie od oświadczenia, że „za wnoszą: 
cymi zażalenie stoi cały naród rnski i nawet w naj- 
mniejszej wiosce górskiej z wielkiem naprężeniem o- 
czskuje orzeczenia trybnnału.* Dnia 19 b. m. ogłosił 
trybunał państwowy swe orzeczenie. Opiera się ono 
na następujących motywach: Prowadzenie metryk jest 
fankcją administracyjno polityczną. Cesarskim paten- 
tem z 20 lutego 1784 r. pornezono prowadzenie me- 
tryk Indrości katolickiej katolickim urzędom parafial- 
nym. Ci, którzy metryki prowadzą, mnszą przy tem 
zachowywać prawnie oznaczone przepisy, wydane przez 
rząd. Nadzór nad tem, ażeby metryki prowadzono 
zgodnie z nstawą, przyznano po myśli $ 8 władzom 
politycznym; a do czynności prowadzenia metryk na: 
leży także udzielanie władzom informacyj na podsta: 
wie dat, które znajdują się w kościelnych (cerkie- 
wnych) księgach metrykalnych ; otóż, o ile chodzi o 
te sprawy, katolicki paroch (proboszcz) jest przed 
politycznemi władzami nie samodzielnym organem ka: 
tolickiej cerkwi (k:&ś ioła), lecz fankcejonarjnszem pań. 
stwowym, który podlega politycznej władzy i jest o- 
bowiązany wykonywać polecenia, jakie mn daje ta 
władza. Dlatego trybunał państwowy nie może pro- 
wadzącym metryki przyznać w tej sprawie prawa za- 
żalenia przeciw ich zwierzchniczym władzom i musi 
zażalenie odrznelć. 

Tak więc sprawa jest przesądzone, a radykałom 
i szowinistom ruskim krew w żyłach się ścina ze 
złości. Kandydat adwokacki i ekskandydat na posła 
do Rsdy państwa z powiatu lwowskiego, p. Kost Le: 
wicki wywodzi w „Dile*, że przedmiotem tych oby: 
dwóch spraw było tylko pytanie: czy nasze urzędy 
parafialne w każdym razie mają prawo i powinny 
wszystkie pisma urzędowe załatwiać tylko i jedynie 
po ruskn. Antor jest zdania, że i w owej sprawie, 
sądzonej przez trybunał państwowy, rzecz nie jest 
załatwiona i „teraz dopiero okazało się dowodnie, że 
musimy koniecznie domagać się ustawowego załatwie- 
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nia sprawy językowej w Galicji, bo masz rząd nigdy 
dotąd nie uznawał duszpasterzy funkejonarjuszami 
państwowymi i z funduszów państwowych nie daje 
jm ani płacy ani wynagrodzenia za prowadzenie me- 
tryk dla celów państwowych ; otóż duszpasterze mo- 
gą oświadczyć, że nie prowadzą metryk dla „celów 
państwowych, a tylko dla swoich celów religijnych, 
albo że urzędowych pism w języku urzędowym nie 
rozumieją, bo w swoim urzędzie duchownym nie są 
obowiązani wykazywać się ze znajomości polskiej mo: 
wy i żądają przekładu takich pism na język ruski, 
aby mogli załatwiać odezwy. * 

Tak szczuje znowu p. Kost Lewicki i to kogo? 
duchowieństwo rnskie. Czy to nie za śmiałe i nie za 
upokarzające właśnie dla tego duchowieństwa? Kome. 
djant polityczny, uważający sprawy religijne za ze: 
wnętrzną dekorację, taki Schónerer lub Wolf, wyglg. 
dają przecież arcykomicznie W roli religijnych dykta- 
torów. O ileż komiczniej, a zarazem potworniej wy- 
glądałby ksiądz katolieki, czy pewien zastęp księży, 
gdyby zepchawszy swe obowiązki kapłańskie na dru: 
gi plan, występował w rvli agitatora, w kwestji in: 
teresom cerkwi grecko katolickiej bynajmaiej nie za- 
grażającej, w kwestji, która źródło swoje ma w śle: 
pej zapamiętałości, w nienawiści do wszystkiego, co 
polskie, w żądzy wytwarzania zamętu. Co prawda, 
jak na początku niniejszego artykułu jest zaznaczone, 
nie brak w duchowieństwie ruskiem takich łowców 
popularności, zacietrzewieńców przeciw „polskiemu 
rządowi", ale na szczęście zastęp i wpływy takich 
Rasinów są szczupłe. Zresztą da Bóg, nowy metro: 
polita lwowski zdoła może swojem Światłem i pełnem 
miłości słowem nawrócić tych rozżarzonych polako: 
żerstwem ruskich kapłanów i nauczy ich przecież ra- 
czej miłować niż nienawidzieć bliźniego. A co do u- 
stawy językowej, to gdyby ją udało się uzyskać, chy- 
ba tylko cieszyćby się nią mógł kraj cały, bo wów: 
czas i język polski miałby niewzruszenie silne prawa, 
których lada gabinet nie śmiałby nam ukrócić albo i 
odebrać, Więc takiem hasłem Rusini nas bynajmniej 
nie przerażą, owszem mogliby być pewni naszej wdzię- 
czności, gdyby doprowadzili do tego, by nstały „te 
nieskrystalizowane stosunki pod względem praw Je: 
dnej i drugiej narodowości; nastaćby mógł wówczas 
ład, bo żaden zapaleniec nie miałby podstawy do u: 
prawiania hecy antypolskiej. Ale panom „bor;telom* 
właśnie o tę hecę chodzi, więc lepiej niech ochłoną, 
niech nie rzucają żagwi płomiennych na kraj, jeśli 
nie cheą skałać sumienia swego bratobójstweM, (qs.) 


Z ziem "polskich. 


(Hakatyzm i żydzi poznańscy). 


Zdawaćby się mogło na pierwszy rzut oka, że 
żydzi stanowiący wszędzie mniejszość i to nie cis- 
BZącą się nadmiernemi sympatjami miejscowej lndno- 
ści, stać winni po stronie słabszych i prześladowa- 
nych. Tymczasem dzieje się przeciwnie i wa wszyst: 
kich prawie krajach spotykamy żydów, popiersjących 
z właściwą sobie krzykliwością i bezczelnością wszeł- 
kie środki prześladowcze. Tak więc w walce wyzna. 
niowej w Niemczech prasa żydowska najgłośniej na- 
woływała do nagonki na Kościół katolicki. Obecnie 
znów ten sam objaw widzimy we Francji, gdzie ży- 
dzi rej wodzą w akcji wymierzonej przeciwko stowa- 
rzyszeniom religijnym. Rozumie się zaś samo przez 
się, że prześladowczy hakatyzm znalazł w żydach 
gorliwych sojuszników. Dowodzi tego najwymowniej 
fakt, że w reprezentacji miasta Poznania, złożonej co 
najmniej w dwóch trzecich z żydów, u hwalane by- 
wają wszelkie projekty, mające jakoby przyczynić 
się do podniesienia upadającej niemczyzny, a zwra- 
cające się w rzeczywistości swem ostrzem przeciwko 
Indności polskiej. 

Wszelką zaś miarę przekracza bezczelność prasy 
żydowskiej. W prasie zaś tej najenergiczniej popiera 
dążenia hakatystów organ Mossego, Żyda, pochodzą. 
cego z Grodziska w W. Ks. Poznańskiem, nadzwy: 
czaj poczytny „Berliner Tageblatt“. Z trjumfami więe 
zaznacza ten organ fakt, iż w ostatnich „rozprawach 
polskich* stronnictwo katolickie nie wzięło udziału 
i wogóle przestało się ujmować za Polakami. Dalej 
„Berliner Tageblatt* zarzuca posłom polskim brak 
rozwagi, że w przeddzień jubileuszu pruskiego wywo 
łać mogli takie rozprawy. Zarzut ten podyktowany 
jest zwykłą w tym organie złą wolą. Rozpraw tych 
bowiem nie wywołali Polacy, lecz jeden z członków 
atronnietwa narodowo-liberalnego. 

Strumień zimnej wody wylewa zresztą na rozpa 
long głowę hakatystycznego ochotnika główny organ 
katolików niemieckich „Germania*, która z okazji 
ostatniego artykulu „Berliner Tageblatt“ pisze po: 
między innemi, co następuje : 

„Berliner Tageblatt“ postąpił bardzo nierozważnie, 
występując w obronie polityki antypolskiej. Zydzi sta- 
nowią tak samo, jak Polacy, mniejszość w państwie, 
i tak samo, jak oni, bronić winni wszelkiemi siłami 
konstytucyjnego równouprawnienia. Jeśli zaś organ 
żydowski poshwala pozbawienie Polaków tego równo- 
uprawnienia, przedewszystkiesa w dziedzinie ekonomi- 
cznej, to sam wytrąci sobie z ręki broń najważniejszą, 


gdy antysemici wystąpią z żądaniem podobnych ogła: 
niczeń przeciwko Żydom ku obronie „narodowo-nie- 
mieckich interesów". 

Do powyższych wywodów katolickiego organu 
„Dziennik Poznański“ dodał uwagi następujące : 

Oddawna już zwracamy uwagę, że prasa żyd>w: 
ska w rodzaju „Berl. Tagebl.*, „KI. Journal“ it. p. 
sama przyczynia się do szerzenia antyssmityzmu wśród 
ludności polskiej, Tylko dobrodnazność tej ludności 
sprawia, że dotąd antysemityzm nie zapuścił w niej 
głębszych korzeni, mianowicie na polu ekonomicznem. 
Ale nie trzeba przeciągać struny. Artykuły takie, jak 
wczorajszy, organu p. Mossego, mogą sprawić, że 
wyczerpie się nareszcie i największa cierpliwość lu: 
dności polskiej. 
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Jaskinia zbójecka w Sałonice. — Skarb haremu. — Wyga- 
śnięcie zarazy. — Cywllizacja w seraju. 

O bezpieczeństwie podróżnych i przechodniów na 
rozległych przestrzeniach państwa Osmańskiego świad- 
czy dosadnie ostatni wypadek, jaki zdarzył się przed 
tygodniem w mieście Salonice w tureckiej Macedonii. 
Pewien grecki kupiec, nazwiskiem Maritan Panagotis, 
pochodzący ze Saloniki a stale w Jafis zamieszkały, 
przyjechał wraz z żoną i dzieckiem odwiedzić ojczy- 
ste strony. Rodzinę Greka, idącą wieczoram pewnego 
dnia w Sałonice, opadła banda uzbrojonych dzikich 
górali, a przywódca ich zażądał od kupca pieniędzy. 
Ten, widząc przemoc liczebną, oddał bez namysłu 
całą gotówkę, jaką przy sobie posiadał. Nie ocaliło 
mu to jednak Życia. Rozbójnicy, odebrawszy pienią- 
dze, rzucili się na rodzinę kupca, wymordowali jej 
członków w straszny sposób, a zwłoki zawlekli do 
swego domu i do głębokiej studni wrzucili. W nie- 
długi czas przechodziła ulicą tą wojskowa patrol i, 
dzięki prowadzącemu ją komisarzowi policji Osmanowi 
Efiendierau, tej samej jeszcze nocy odkryto zbójeckie 
gniazdo, trupy ze studni wydobyto i zbrodniarzy w 
osobach 2 braci, Hadii Słoesco i Bokitsche, oddano 
w ręce sprawiedliwości. 

Miasto nasze, ze słusznością nazywane „bramą 
Wschodu”, rojące sig nieprzejrzaną ilością i rozmai- 
tością narcdów, ras i szczepów, jest poniekąd poda- 
tnym gruntem dla rozmaitych wydrwigroszów, awan- 
turników i tym podobnych rycerzy lekkiego przemy: 
słu, zwłaszcza, że i nasze władze administracyjne nie 
grzeszą wcale zbytnią bystrością i czujnością. Na do- 
wód śmiałości i bezczelności tych ptaszków, miech 
posłuży następujący fakt: Pewien Belgijczyk, który 
długi czas szlifował bruk Konstantynopola, chege po: 
prawić swoje finanse, wpadł na oryginalny pomysł. 
Mieszkając jeszcze tu, ogłosił w zagranicznych dzien- 
niksch, że ofiarowuje za chwilową pożyczkę 10.000 
franków, za 3 miesiące 100.000 franków; zapyty: 
wany zaś w drodze liatownej, udzielał wyjaśnień tej 
treści, że wie o pewnem miejscu w okolicy Konatan- 
tynopola, gdzie został swego czasu wielki kufer za- 
kopany, który mieśził w sobie nieprzeliczone skarby, 
jakie pewien basza ukradł. Na przekupienie straży (!), 
urzędników i osób, wiedzących o tajemnicy, potrze- 
buje jednak bagatelki, owych 10.000 franków wła- 
śnie, a potem skarbem, wartości co najmniej półtora 
miljona fr., podzieli się z tym, który mu tę drobną 
sumkę na jakiś czas pożyczy. Skarbu tego potem 
obiecywał szukać w okolicach Kairu i właśnie na 
Kair „wziął* dwóch łatwowiernych Belgijczyków, któ: 
rzy oszustowi żadaną kwotę dali do dyspozycji... Cze: 
kali dłago na pieniądze, lub przynajmniej wieść 
o skarbie haremu — daremnie! W jakiś czas atoli 
doszła ich żałobna karta z doniesieniem o śmierci, 
jaką w drodze do Kairu poniósł biedny poszukiwacz 
skarbu. Dodawać chyba nie potrzeba, że autorem tej 
kartki, jak i bajeczki o „turey' wwsakarbie* był ten 
Sam Sprytny oszust. toj” a ; 

Wypadek dżumy, jaki zdarzył sia w Konstantyno- 
pola, a który całą Europę zaalarmował, był, chwała 
Boga, pierwszym i ostatnim zarazem. O ile środki, 
zapobiegające ewentualnemu rozwleczeniu zarazy, były 
bardzo wskazane i na czasie, o tyle w chwili obec- 
nej są już zupełnie zbyteczne, a nawet dla handlu, 
przemysła i komunikacji, stanowczo szkodliwe. To 
samo odnosi się do kwarantanny w Małej Azji. Rzą- 
dowe i prywatne dzienniki domagają się stanowezo 
zniesienia tych wyjątkowych sanitarnych rozporzą: 
dzeń. z 

Poloru cywilizacji zaczynają nabierać najwyższe 
sfery towarzyskie Konstantynopola. Oto snłtan w swej 
niepojętej łaskawości i dobrotiiwej wyrozumiałości dla 
ogólno-iudzkich słabostek, pozwolił Bpecjalnem rozpo- 
rządzeniem pałacowem damom wo geraju fotogra- 
fować się, i to bez zasłony na twalzy, a nawet w 
lekkich balowych sukniach. Do czego to cywilizacja 
nie dochodzi na Wsehodzie |... 


ZURICH, 22 stycznia. 
Pomoc dla Boerów. 
Szwajcarzy w odpowjedzi na ironiczne zaczepki 


prasy angielskiej, która drwiła z bezinteresowności 


20 lat będzie żydów trzecia część, za 30 la 
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a S A E a 
potomków Winkelriedów, wystąpili z akcją na korzyść 


| Boerów i to zarysowaną odrazu na szersze rozmiary. 
|> Zawlązany w tym celu komitet w Zurychu, zło- 
| Żoky z duchownych, profesorów i dziennikarzy, wy- 
stąpił z odezwą do narodu, w której wystawiając 
okropności wojny najezdniczej i opłakane położenie 
ladności miejscowej, a zwłaszcza wdów i sierot, dla 
tych ostatnich w pierwszym rzędzie doprasza się 
o datek. Szwajcarowie, którzy już w czasie prześla- 
dowań armeńskich, złożonym przed kilku laty- milio- 
nowym datkiem, niezławkową zaznaczyli w sobie 


ofiarność, i tym razem, dwa razy prosić się nie dali. 


Sypnęły się ofiary i sypią obficie. R«zpoczęto je zbie- 
rać w czasie nabożeństw świątecznych po kościołach 
i zborach, i zebrano n. p. w samej Bazylei około 
30.000 fr., składka w St. Gallen dała 3.000 fr. it. p. 
Za Szwajcarją niemiecką, poszła i Szwajcarja fran- 
euska, wreszcie przodownietwo w manifestacji tej do- 
broczynnej ujęły w ręce kobiety i to z zapałem. 
Świadczy o tem wydrukowana przez jedną z nich 
w  bazylejskiej „Allgemeine Schweizer Zeitung” 
odezwa do Szwajcarek, w której powtarzając słowa 
Ruskin'a: „niema takiej wojny, niema takiej nie- 
sprawiedliwości, za którą odpowiedzialność nie spa- 
dałaby na was, kobiety; nie Alatego, abyście je mia- 


ły wywołać, ale dla «go, Żeście IL. nie powstrzyma- 
łyś, występuje z mniej toprawda praktyczną propo- 
zycją, „a mianowicie podsuwa myśl odwołania się 
zbiore: 


> kobiety także, do królowej Wiktorji. 
śmierci monarchini okeenie już bez: 
` zyp. Red.). Jednocześnie zawiązało 
się W Genewie „stowarzyszeq'e kobłet dla niesienia 
pomocy kobietom i dzieciom, ofiarom wojay południo- 
wo-afrykańskiej" o szerazym, bo międzynarodowym 
zakrojn, panna zaś Klara Gaillard w temża mieście 
wystąpiła z odczytem o B»erach, ich historji i spo- 
sobach, jakiami najskuteczniej przyjść im można 
Z pomocą, 


KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. Dziś w piątek Nawrócenie św. Pa- 
wła; w sobotę Batyldy wdowy, Pauli wdowy i Polikarpa 
biskupa męczennika; w niedzielę Rodziny z Nazaretu. 

W kościele księży Misjonarzy na Stradomiu rozpoczy- 
na się w piątek 40-godzinne nabożeństwo. 

Kalendarz myśliwski. W styczniu woino polowść na: 
rogacze (samce sarn) i zające; na głnszce, cietrzewie 
jarząbki, dropie i pariwy, oraz na ptactwo błotne i wo- 
dne w ogólności. 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok xiewoluo polować i należy ochranisć: 
anile, sarny (kozy), oieląta i splozaki, tudzież samice 
tluczców i oietrzewi. 

Kalendarz rybacki. W styczniu ochraniać należy jedył 
nie raka tak samca jak i samicą. 

Kaiendarz astrenomiczny. Waskód młońca Frvupyczął 
łą dziś o podzinie 7 «inut 24 zachód Dbrzypade O 
fs. 4 minut 20, dłagośś dni» godzin 8 mintt 56. 

Stan powletrza. Dnia 25 go stycznia © godzinie 7 rano, 
barometr 748:3, termometr -|- 06 wilgotność 89 , wlatr 
zachodni 10. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W sobotę, 25 b. m.: „Dama od Maksyma”, krot. w 8 
akt. M. Feydeau (nowość). 

W niedzielę 26 b. m.: „Dama od Maksyma“, krot. w3 
akt. M. Feydeau. 


Ponurą statystykę ogłasza „Gazeta Narodowa“ o 
galicyjskiej większej własności. Statystyka ta wyka: 
zuje, że w zachodniej części kraju znaczna część ma- 
jątków ziemskich przeszła w posiadanie cudzoziem: 
ców ; we wschodniej części kraju większa część jest 
już w %ęgkach żydów. 

W, łaścicielami więk- 
szej poB... wdów zaś jest już 
328, czyli, że co piąty -łaściciel jest żydem. W o- 
kręgu rzeszowskim i tarnopolskim żydzi wynoszą 27 
proc. w stosunku do Polaków, eo czwarty właściciel 
jest żydem! W środkowej części kraju jest przecię: 
tnie po 15 proe., a we wschodniej po 20 proc. wła: 
ścicieli żydów. 

W okręgu rzeszowskim jest jeden powiat, miano: 
wicie tarnobrzeski, w którym na 20 wszystkich wła- 
ścicieli, jest 13 żydów, a tylko 7 Polaków, to jest 
na jednego Polaka przypada tam 2 żydów. Sąsledni 
powiat niski niedaleko odszedł od niego. 

Potrzebaby temu zapobiedz, a czas ku temu naj- 
wyższy, bo przechodzenie ziemi w ręce żydowskie, 
odbywa się szybko. Porównując bowiem skorowidz 
właścicieli tabularnych z roku 1877, zobaczymy, że 
było wtedy, to jest przed 20 laty w całej Galicji 
właścicieli większych posiadłości żydów tylko 148, 
podczas gdy obecnie jest ich 328. Widać więc, Że 
w ciągu ostatnich 20 lat przybyło 185 żydów, czyli 
więcej niż drugie tyle. 4 

Jeśli więc tak dalej pójdzie, to za drugie 


Í 


a 


-al 

a a za 40 lat aż dwie trzecie części ży- 
dów, a tylko jedna trzecia część Polaków wła- 
ścielelami więkezych poeladłości ziemeklch w Ga- 
lićji, która wtedy utraci charakter kraju pol- 
skiego. 

Tak źle w żadnej innej części Polaki nie jest, 
bo nawet pod pruskiem panowaniem jeat jeszcze po- 
łowa prawie właścicieli ziemskich Polaków a pod ro: 
syjskiem, pomimo jnż od 30 lat trwającego zakazu 
nabywania własności ziemskiej przez Polaków, je- 
szcze Btoannek ich do Rosjan, jest lepszym, niż w 
Galicji do żydów. A przecież tntaj nikt siłą prawa 
niezmusza nikogo do pozbywania się ziemi. 


* Sprawa zapisu z. 
wściekłości liberalnego dziennika, zaczyna wchodzić 
na przyzwoitsze tory. Skoro usiłowania zażydzenia 
instytucji, która na podstawie zapisu miała być po- 
wcłana do życia, spełzły na niczem — postawiono 
nareszcie rzeczy na gruncie, z którego nigdy nie po- 
winny były schodzić. Oto zadano sobie pytanie, jak 
należy wykonać myśl fnndatora w ten sposób, aby 
miasto nie potrzebowało w tę rzecz swoich fandu- 
szów angażować. Miasto zaś nie może angażować się 
nie dlatego, że za * za ` harakter katolicki, ale po- 
prostu dlatego, że miasto jest hłedne i wogóle pie- 
niędzy niema. Gdyby jednak p. wiceprezydent Leo 
odrazn był tak tę kwesję postawił, ominy. ^y a go 
świetna sposobność popisania wię ze swoim + ~“ 
tyzmem, a wstrzymać się od tego popisn było w z 
jego siły. 

Na wczorajszem posieazenin trzech sekcyj p, Leo 
zdał sprawę z rokowań, zaznacz:jąc, że gmina, która 
zapis przed 12 laty przyjęła, ma wobec społeczeń: 
stwa pewne moralne co do niego zobowiązania i nie 
może się go zrzekać, bo takie traktowanie zapisn 
uezyniłoby ma zewnątrz niekorzystne wrażenie. Przed: 
stawił zatem p. Lao sekcjom trzy prejekty: 1) r. m. 
Chylińskiego, aby kurs szkoły fotograficznej pomie- 
ścić na parterze, pierwsze zaś piętro wynająć za od- 
powiednina czynszem, któryby służył jako fundusz na 
pokrycie wydatków nauki fotografji; 2) adw. Caro, 
aby dom fandacyjny oddać w użytkowanie Zgroma- 
dzeniu SS. Felicjanek w zamian za urządzenie w nim 
wyłącznym kosztem klasztoru praktycznej szkoły ro- 
bót dla dziewcząt na wzór szkoły Platera w War- 
szawie; 3) aby lokal parterowy edstąpić zakładowi 
p. Sebalda, któryby w zamian za to udzielał bezpła- 
tnie teoretycznej i praktycznej nanki fotografji pew- 
nej liczbie katolickiej młodzieży. 

Ww dyskusji cofnął p. Chyliński swój wniosek, na 
który się nie chcieli zgodzić zastępcy Arcybractwa, 
a natomiast pcparł myśl oddania domu SS. Felicjan: 
kom. Za lem oświadczyli się także pp. Weigel, hr. 
Potceki, ks. Spiss, ks. Bukowski i profeser Cyfro- 
wicz. 

Natomiast p. Styczeń wystąpił z IV wnioskiem: 
umieszczenia w domn fandacyjnym zbiorów Mnzenm 
przemysłowego, gdyż ś. p. Rzewuski w zapisie swym 
ten cel, jako drugorzędny wskazał. Ten ostatni wnio- 
sek znalazł większość. P. Styczeń będzie go refero: 
wał na poniedziałkowem posiedzeniu Rady miejskiej. 
Wniosek ten znown jest obliczony na „nugłaskanie 
żydów“, aby fandacji ś p. Rzewuskiego za wszelką 
eeng cdjąć cechę katolicką. Opinja w mieście, wobec 
tego co się stało, stanowczo domaga się oddania 
domn SS. Felicjankom, ale właśnie dlatego należy 
spodziewać się, że uchwalony będzie wniosek pana 
Stycznia. 

* Areszt p. Daszyńskiego. „Naprzód“ jest w 
nmiesłychauej obawie, że p. Daszyński zostanie zatrzy- 
many nadal w areszcie, mimc, że w poniedziałek 
28 b. m. kończy się jego kara za burdy podczas 
przedstawienia „Kusicieli ludu“, Mianowicie naczel- 
mik sądu powiatowego radca Ferens miał wystosować 
do ministra sprawiedliwości barona Spensa, zapyta: 
nie, czy wolno już teraz rozpocząć w poniedziałek 
wykonanie na p. Daszyńskim wstrzymanej kary trzy: 
tygodniowego aresztn za obrazę fonkcjonarjusza wła- 
dzy. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, ża twierdze: 
nie „Naprzodu“, jakoby w dniu zwoł ©%. lamentu 
p. Daszyński musiał być wypnszczor; ””* =ù" błędne. 
Poseł, odsiadujący karę więłidhia na podstawie pra- 
womocnego wyiuku, może być wypuszczony tylko na 
podstawie odnośnej uchwały Izby poselskiej. Sąd ma 
obowiązek jedynie zawiadomić prezydjaum Izby, że 
taki a taki poseł siedzi w areszcie. 

* Nowy statut m. Krakowa, jak się dowiadn- 
jemy, już został cesarzowi przedłożony do sankeji, 

„Wiener Ztg* ogłosi sankcję jnż w dniach najbliż- 
szych, poczem natychmiast rozpisane Zostaną nowe 
wybory miejskie. Listę wyborców ma już Magistrat 
ułożoną. 

* Od komitetu cechów krakowskich, zawiąza- 
nego w Kole młeszczańskiem dla popierania spraw 
Po: MLE, otrzymujemy następujący komu- 

at: 

„Koło mieszczańskie wraz z cechami krakowskie- 

mi zajmuje wię bardzo gorąco zmianą ustawy prze- 
mysłowej, ono uehwaliło zaprosić pesłów na zgroma- 
dzenie rękodzielników i przemysłoweów zwołane na 

28 b. m, t. j. w poniedziałek o godz. B-tej 
poładuiu, do wiolkiej sali cechu rześników na Ke. 
em, ul. Kelejowa. 


p. Rzewuskiego, mimo 


„GŁOS NARODU" 


Ponieważ Rada państwa została zwołaną na 30 
b. m. przeto komitet cechów krakowskich i krajo- 
wych postanowił na obecną sesję Rady państwa przyjść 
z gotowym projektem zmiany ustawy przemysłowej. 
Sprawa ta jest bardzo ważna dla naszego stanu rę- 
kodzielniczego, który prawie dogorywa pod ciężarem 
niewłańciwych ustaw i dziś wszystkie ludy monar- 
chji domagają się zmiany nalawy przemysłowej. Aże: 
by sprawa ta, tak doniosła i pilna, mogła wejść od- 
razu na właściwą drogę i poważnie rozpoczęła się 
traktować, komitet zaprosił kilkudziesięciu posłów z 
Galicji i Krakowskiego, którzy są przychylni spra- 
wom rękodzieiniczym i znani są jako dobrzy obywa- 
tele naszego krajn, gdyż najgłębiej na seren leżą im 
sprawy te, które krzywdzą nasze społeczeństwo. Ko: 
mitet jest w tem pewnem przekonania, że pp. posło: 
wie, którzy zostali zaproszeni, raczą w przejeździe 
do Wiednia wstąpić do Krakowa, gdzie na nich z 
gorącemi sercami będą oczekiwać pokrzywdzeni przez 
ustawę rękodzielniey i przemysłowcy i będą prosić 
o ich poparcie. 

Dziś prawia w całem państwie austrjackiem nie 
ma dwóch zdań, że największą krzywdą, jaka dzieje 
się Indom tego państwa jest wad iwa ustawa prze- 
mysłewa, ustawa od przeniesienia własności, która 
zabiła ruch budowlany, i zniszczyła sfery rękodziel- 
nicze i rzemieślnicze, oraz ustawa o podatku domo- 
wo czynszowym. Komitet zaprasza na zgromadzenie 
wszystkich tych obywateli m. Krakowa, którym spra: 
wy wyżej wymienione leżą na seren, lub czują się 
pokrzywdzeni, ażeby mieli sposobność przed gronem 
pp. posłów wnieść swoje zażalenia“ 


* W sprawie Uniwersytetu ludowego otrzymu: 
jemy następujące pismo: Na podstawie $ 19 ustawy 
prasowej żądam sprostowania podanej w kronice 
N-ru 20 „Głosu narodn* wiadomości, jakoby wyda- 
na przed paru dniami broszura „Rok 1863“ była po- 
wtórzeniem mojego wykładu z dnia 22 b. m.,— gdyż 
jak dotychczas, broszury tej nawet nie czytałem, 
treści jej nie znam — tembardziej autorem jej być 
nie mogę. Ad, Siedlecki. 

Zwłoki s. p. Zofil Wołodkowiczowej zamor- 
dowanej w Ktzywopolu, zostały dziś rano przywie- 
zione do Krakowa i zdworca eksportowane na cmen: 
DRA do grobu tymczasowego. 

„Katolicy“ się procasują. Ze Lwowa nam pi- 
szą ch dnia 23 b. m.: Niezmiernie przykre wraże 
nie wywarł tu komunikat, rozesłany redakcjom dzien- 
ników przez Spółkę wydawniczą „Buchu katolickie- 
| go“. Spółka cficjalnie oznajmia, że dąży do sąłowe- 
go rozwiązania kontrakiu z redaktorem „Rucha* p. 
Włodzimierzem Zawadzkim, że nie odpowiada za je- 
go zobowiązania z wydawnictwa wynikające I Że usu- 
, nęła sig od wszelkiego ndziała w tem wydawnictwie. 
Aż żal ściska duszę, gdy się pod tym komunikatem 
; czyta nazwiska osób, z których niejedna cieszy się 
ogólnym, na,szczerszym szacunkiem. Bo dlaczego tak 
człowieka zabijać? Dziennikarze lwowscy nie mieliby 
przyczyny płakać nad zgonem „Ruchu katolickiego“, 
bo nbyłby im konkurent, jakkolwiek wcale nieszko- 
dliwy. Jednakże bezstronnym dziennikarzom nie mo 
że być obojętną chęć Zzmiażdżenia, kopnięcia nogą 
kolegi, który niczem się nie skompromitował i które. 
go całą winą było to, że dał się namówić na porzu- 
cenie dobrego a mniej edpowiedzislaego stanowiska 
w jednym dzienniku, i na objęcie ntsru pisma zupeł- 
nie nowego, przez komitet organizacyjny założonego 
błędnie, skazanego w kołysce na Śmierć suchotniczą. 
Że p. Zawadzki zamienił siekierkę na kijek, stało się 
dlatego, iż chciał serdecznie przysłużyć się sprawie 
katolickiej, a uwierzył zbyt pochopnie tym, którzy 
go o objęcie piema prosili. Panowie założyciele „Ru: 
chn* jedni się dawno usunęli, innych usunięto, inni 
wreszcie trwali przy „Rachu* do niedawna, aż zro- 
bili secesję i założyli coś, co miało być niby pewne- 
go rodzaju Extrablaitera katolickim. Niech tam sobie ! 
Pan Zawadzki zapłacił grube frycowe, czekają go 
jeszcze wielkie r*-*: ~, których pokrycie jakoś przyj- 
ścia smerna ni „iada, więc byłby pan Zawadzki 
może rrzecierp' ` przez parę lat biedę, ale nie prze- 
stałby być ani dla siebie, ani dla śwłata uczciwym 
człowiekiem. Ale salomonowe głowy z „Przedświtn* 
nie śeierpiały tego, Że mimo „Przedświtu* „Ruch 
katolicki“ śmie jeszcze wychodzić i mieć abonentów, 
więc hejże na Soplicę — maszyny drukarskie warczą 
i w świat pędzi komunikat Spółki wydawniczej, aby 
nieszczęśliwego redaktora się wyprzeć, zniszczyć mn 
kredyt, rzucić eień podejrzenia n» jego zdolności i 
nczeżwość. Jaka to przecież brzydka zapłata za pa- 
roletnią dobrą służbę! Ale miejmy nadzieję, że sil- 
niejszy Pan Bóg, niż p. Rymsza i że zamach ów 
tylko korzystne o p. Zawadzkim wywrze wrażenie, 
a pomoże mu do dalszej nezciwej pracy — samo- 
dzielnej. + 

+ Z Tarnow” ;„onoszą nam: W 38-wą rocznicę 
powstania styczuiuwege za staraniem Stowarzyszenia 
Wydzisła „Gwiazdy* odprawił żałobne nabożeństwo 
w dniu 21 b. m. o godz, 9.ej zrana w hościele 
00. Bernardynów ks. Mateusz Balewandtr, gwardjan. 
Na nabożeństwie wystąpiły wszystkie stowarzyszenia 
z światłem i chorągwiami. Między innemi stawiły 
nię: szkoła ogrodnicza krajowa i Straż ochotnieza 
pożarna z swoim prezesem drem Stojałowskim, posłem 


do Rady psństwa na czele i orkiestrą, która podczas 


s dnia 25 Stycznia 5 


nabożeństwa przygrywała pieśni kościelne, a po na- 
bożeństwie zaintonowała „Z dymem pożarów*. Niestety, 
młodzież nie była łaskawą wziąć udziału w obzho- 
dzłe, który winien być drogi dla każdego Polaka. 
Czyżby nasza młodzież naprawdę straciła patrjctyzm 
i ginęła w objęciach socjaliznn zżydowaciałego ? 

Stowarzyszenie Straży ochotniczej pożarnej w 
Tarnowie urządza wieczorek z tańcami w dniu 3-go 
lutego r. b., w niedzielę w sali Stowarzyszenia 
„Gwiazdy* na cześć swego prezesa. Wieczorek za- 
powiada się świetnie. Nasze mieszczaństwo bierze 
w nim liczny udział, chcąc dać dowód wdzięczności 
drowi Stojałowskiemu nie tylk» jako prezesowi, ale 
jako swemn posłowi. 

Handel nabojami dynamitowymi uprawiał w 
Rybnej gospodarz Jan Klimkowiecz. Naboje przywiózł 
Klimkowicz z Prus. Niśszezęście chciało, że jeden 
z tych nabojów, dziewięcioletni Waluś Klimkowicz 
wyniósł z domn i darował jedensst letniemu Piotru- 
siowi Tekelemn, któremu nabój eksplodując nrwał 
środkowy palec lewej ręki i poszarpsł palec wskazu- 
jący. Trybunał, który tę sprawę wczoraj rozatrząsał, 
skazał? Klimkowicza na trzy tygodnie aresztn. 

* Z Chojale telegrsiują, że wiadomości o nowych 
aresztowaniach nie potwierdzają się. Gromadne re- 
wizje okazały się bezcelowemi, gdyż morderców Win- 
tera nie zdołano wyśledzić, Wczoraj przesłuchiwał 
sędzia śledczy żydowskiego handlarza Studinskiego, 
którego, jak wiadomo, kilku chłopców widziało w po: 
bliżu ogrodu loży masońskiej tego samego duia, w 
którym tamże znaleziono spodnie Wintera. Studinski 
wyparł się wszystkiego. — W obronie niesłasznie 
obwinionego przez pisma berlińskie nauczyciela i kan- 
tora Weichla wystąpiło obecnie protestanckie towa- 
rzystwo Śpiewu kościelnego i ogłasza oświadczenie, 
piętnnjące rzeczone pisma berlifńskie. 


Ofiary nastepujące wpłynęły do naszej admini. 
stracji: Na Jasną Górę w dalszym ciągu złożyli: p. 
Helena Jasek 4 kor. z podziękowaniem za odebrane 
dobrodziejstwa i prośbą o dalszą opiekę, A. Fyda z 
Starego Sącza 21 kor. 26 h. zebrane przy opłatku 
w dniu 6 go b. m. w „Przyjaźni“ w Starym Sączu, 
Jan Gntt organista kościoła N. Panny Marji Śnieżnej 
we Lwowie 1 k. z prośbą do Najśw. Panny o odzy: 
skanie słucha, Z. K. 2 k. z prośbą o zdrowie, gmi- 
na Rząska ze składek 8 k., J. S. Kraków z prośbą 
o opiekę Matki Boskiej 2 k., A. M. z Muszyny 2 k, 
z prośbą o zdrowie dla syna Tadeusza, M. G. z Mu: 
szyny 1 k. z prośbą o szczęśliwy wynik sprawy, 
Weronika Biel z Żywca 1 k. z prośbą o błogosła- 
wieństwo, F. N. W. z Nowego Sącza 4 K, F. H. 
z Biadolin radł. 1 k. z podziękowaniem za wyała: 
chanie i poleceniem się dalszej opiece Matki Boskiej, 
J. J. 4 k. z prośbą o błogosławieństwo dla siebie i 
dzieci, A. 3. 3 k. z prośbą o błogosławieństwo, J. 
O. L. G. z Jana 10 k. z prośbą o miłosierdzie io- 
piekę, Kazio, Emilja, Magdalena i Stanisław Florko: 
wie 6 k. z prośbą o błogosławieństwo, X. z Ropczye 
l k. z prośbą o spokój dla duszy ś. p. Korneli, K. 
Latinek 2 k. z prośbą o zdrowie, B. W. z Ulano- 
wa 2 k. z prośbą o opiekę nad całym domem. Ra- 
zem w dniu wczorsjszym 102 k. 26 b. Ogółem ze: 
brano 8.132 kor. 10 hal, 37 rs. 42 kop., 1 mk., 
27 lirów. 

Dla sieroty ciemnej: p. Antoni Grzybek z Wa: 
dowie 3 kor., Karol Szymonczyk z Wrzaw 60 hal., 
M. D. 2 k., Z. B. 2 k. 40 h, J. W. z Rzeszowa 
2 k., p. Antoni Grzybek z Wadowic 10 k. zebrane 
na zabawie urządzonej przez tow. „Zgodę* w Wa: 


dowieach. 

Dla staruszki wdowy po weteranie: p. Czaputo- 
wicz 2 k. 

Dla Łazarza Krężla: p. E. Klebert z Myślenie 
1 k. 80 h. 


Dla Litwinki: K. M. 4 kor. Litwinkę, która jest , 
ofiarą prześladowań religijnych, gorąco polecamy do- 
broczynncści naszych czytelników. 

Z sądu. Przed dwoma dniami w tutejszym s3- 
dzie krajowym karnym, przed trybunałem, któremu 
przewodniczył radea Łoziński, teczyła się rozprawa 
karna przeciw Ewie z Mazurów Schweimlerowej ro- 
dem z Dzikowa, zamężnej, bozdzietnej, katoliczce, 
zamieszkałej w Nowym- Jorku, o zbrodnię gwałtu 
tublicznego z $ 96 u. k. Schweimlerowa, licząca 
lat 42, w młodości jako Maznrowa, prowadziła ży- 
cie niemoralne, do czego wię przyznaje, ale wszedłszy 
na drogę poprawy, wyszła zamąż za sierżanta 
Schweimlera i tn w Krakowie trudniła się praniem. 
Rozazedłszy się z mężem, przeniosła się do Ameryki 
Północnej i w Nowym-Jorku, oprócz pralni, którą 
prowadziła, odnajmowała pokoje gościnne. Pralnię 
zwyczsjną przemieniła następnie w pralnię chemiczną. 
Nie mająca własnych dzieci, przygarnęła endze, a że 
dwoje jej wychowanków zmarło, sprzedała pralnię 
i wybrała się do Galicji w poszukiwaniu za jaką 
zierotą. W Rzeszowie znalazła 4-letnią Marję Da- 
tównę, najmłodszą z 7-mlu slerót po dozorcy wię- 
ziennym. Dziecko to oddała jej Józefa Plzłowa, cio- 
tka, u której była na wychowaniu. 

Po otrzymaniu dziecka Schwelimlerowa przybyła 
do Krakowa i tu odszukała Stanisławę Datównę, 
starszą słostrę dziewczynki, której oświadesyła, że 
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dziecko zabiera do Ameryki, przy,rowadziła ją więc, 
aby się z siestrzyczką mogła pożegnać 

Stanisława Datówns, jak sama zeznaje, prosiła 
Schweimlerową, aby i ją zabrała do Ameryki, do 
czego ją jeszcze nakłoniła niejaka Szhulzowa. Schwelm- 
łerowa dała się też nakłonić, i dnia 13 września 
1900 r. rano wyjechała z dziewczętami z Krakowa. 
Ze jednsk Datówna bez uwiadomienia o wyjeździe 
opuścił: słażktę w przeddzień wieczorem, jej służbo- 
dawczyni o fakcie zniknięc'a młodej dziewczyny do- 
niosła władzy policyjnej, która zarządziła pościg za 
Schweimlerową. Wraz z dziewczętami przytrzymano 
też Schweimlerową w Bremie i odesłano do Krako- 
wa. Ponieważ kontestacja Schwaimlerowej nie jest po- 
chlebna — prokuratcrja państwa wytoczyła jej pro- 
ces o podstępne nprowadzenie Stanisławy Datównej, 
czyli o zbrodnię gwałtu publicznego z $ 96 uk. ora- 
dzając ją w areszcie śledczym. Wobec cświadczeń 
Stanisławy Datównej, że sama prosiła, aby ją Schweim- 
lerowa zabrała do Ameryki — dalej wobse świa- 
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dectwa konsula z Nowego Jorku, że Schweimlerowa. : 


mieszkała w d mu, w którym właścieiel nie tolero- 


parafji katlickiej w Nowym Jorku ks. Strzeleckiego, 
który powiada, że Schweimlerowej nie złego zarzucić 
nie meżna — po Świetiej obronie mecenasa dra Sza- 
laya, trybunał uwolnił Schweimlsrową od oskarżenia. 

Radość Sehwsim erowej z uwolaienia atoli była 
tylko chwilową, gdyż zastępca prokuratora dr Chwa- 
libogawski zgł sił zażalenie nieważności wyroku i za- 
żądał zatrzymania S:hweimlerewej w areszcie śled- 
czym, w którym pozostaje już od czterech miesięcy. 

Feliks Eljasiewicz przytrzymany w hotelu Naro- 
dowym wespół z Marą Cząstkowską jest, jak się 0- 
kazuje, dezerterem wojskowym. Obiecywał swojej Ma: 
ryni ożenić się z nią w Krakowie. Najciekawszem 
jest, Że sam ojciec panny Cząstkowskiej miał dać 
Eljasiewiczowi 30 złr. na drogę. 

Na cześć św. Rodziny ofisrował w tych dniach 
kościołowi Bonifratrów w Krakowie przewielebny ks. 
Józef Kozemieński, prałat papieski, archipr.-infułat 
kościoła N. P. Marji, prześliczne aparata, składające 
się z ornatn, dwóch dalmatyk i plnviata. Za ten 
wspaniałomyślny dar składa przewielebnemn ks. pra- 
łatowi w imieniu eałego konwentu, najserdeczniejsze 
podzięzowanie i „Bóg zapłać“. F. Laetns Bernatek, 
przeor Bonifratrów. 

Jako w uroczystość Przenaj. Rodziny odbędzie 
się w niedzielę dnia 47 b. m. w kościele OO. Boni- 
fratrów na Kazimierzn nroczyste nabożeństwo, aby 
za przyczyną Przenaj. Rodziny nprosić Boga o ochro- 
nienie naszego miasta Krakowa w bieżącym rokn 
przed chorobami zaraźliwemi. O godzinie 8 rano od- 
prawicbą będzie Wotywa, o godz. 10 Suma celebro- 
wana przez przewielebnego ku. Józefa Krzemieńskie- 
go, archipr.'infałata kcścioła N. P. Marji, podczas któ- 
rej wielebny ks. Alfced Wróblewski T. J. wypowie 
kazanie. O godz. 3 po południu uroczyste Nieszpory. 
Na tę uroczystość zaprasza konwent 00. Bomfratrów 
szanowną pobożrą publiczność. 

Zerwać stosunki z niemieckiemi firmami achwa- 
liła na ostatniem swem waluem zgromadzeniu kra: 
kowska kongregacja knpiecka, a natomiast nawiązać 
bezpośrednie stosuzki z dostawcami w Anglji. Uchwała 
ta, bardzo roznmna, oby tylko rzeczywiście w czyn 
zostzła wprowadzona. 

Z „Gwiazdy“. Na wieczornicy środowej dnia 23 
b. m. pani Strokowa wygłosiła odczyt z Rnskina 
z objaśnieniami, poczem zabawami mile wieczór za- 
pełniono. — W niedzielę 27 b. m. odbędzie się wie- 
czerek uroczysty na cześć rocznicy styczniowej o 
programie oryginalnym. — W przyszłym tygodniu 
podczas jednego wieczorku tanecznego odbyć się ma 
tombola. 

Amator żydówki i jego ofiara. Wczoraj zostało 
Towarzystwo ratnnkowe zawezwane do domu l. 36 
przy nl. Zwierzynieckiej do ciężko poranionej Petro- 
neli Basistowej. Lekarze pogotowia  skonstatowali 
zdartą skórę z czaszki, liczne pobicia oraz rany dar: 
te po całem ciele, zadane jakiemś tępem narzędziem. 
Przyczyną skatowania żony przez Basistę było czyn- 
ne wmięszanie się jej do romanan, jaki Basista z pe: 
wną kazimierską żydówką prowadził. Kobietę prze: 
wiezioną do szpitala po opatrzenin jej odesłano na- 
powrót na łono cznłego małżonka. 

Ślub. Dnia 20 b. m, pobłogosławionym został 
w kcściele O0. Kapucynów związek małżeński między 
p. Andrzejem Galarowskim, werkmistrzem szkoły za- 
wodowej w Zakopanem a panią Anną Oskólską, cór- 
lą $. p. Teodora i Marji z Piaseckich, b. obywateli 
ziemskich z Kiólestwa Polskiego. 

Ajent policji p. Bronisław Karcz aresztował wczo- 
raj na nociegu na Kleparzn niejakiego Wawizeniaka, 
u którego znaleziono gotówki około 4000 rubli w pie- 
niądzach rosyjskich, austrjackich i pruskich. Przy ba- 
danin, po dłuższych wykrętach, przyznał się, że w 
Wsrszawio okradł swego słażbodawcę p. Erlicha, co 
zostało stwierdzonem depeszą, jaka w cdpowiedzi na 
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zapytanie nadeszła od naczelnika policji sądowej w 
Warszawie. 

Oddział krakowski Towarzystwa ludoznawezego 
odbędzie 28 b. m. o godzinie wpół do 6 po poładnu 
w gmachu wyższej szkoły przemysłowej (sala chemjj) 
ogólne zebranie z następującym porządkiem dzien- 
nym: l) Zagajenie przez przewodniczącego. 2) Od- 
czytanie protokołu z ostatniego ogólnego zebrania. 
3) Sprawozdanie z czymnośsi za rok 1900. 4) Sprawa 
kasowa z rokn 1900. 5) Wybór przewodniczącego i 
członków zarządu. 6) Olczyt p. Jana Ptaśnika: „O na- 
zwie i nowszej literaturze Kasznbów*. 7) Wnioski 
członków. 


Z teatru. Dziś odbyły się dwie jeneralne próby 
z 3 ch aktowej farsy G., Feydeaua „Dama od Ma- 
ksyma* (La dame de chez Max me), w której grać 
będą główne i ważniejsze role panie: Wojnowska, 
Pizybyłko, Wolska, Sulima, Łazarewicz, Czechowska 
Jadw., Jeremi, Walewska, Sekolicz, Micińska i pa 
nowie: Sobiesław, Przybyłowicz, Zelwerowicz, Wa- 
łewski, Pawłowski, Popławski, Mielewski, Senowski, 


` Jednowski, Jejds, Strycharski, Miarczyński i inni. 
wałby niemoraluości, i wobec świadectwa proboszcza 


Książe Adam Sapieha ma się znacznie lepiej. 


 Niebezpieczeństwo jnż minęło. 


e 
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Placówka germanizacji. Minister oświaty nadał 
prawo pnbliczaości niemieckiej szkole ewangelickiej 
w kolonji niemieckiej w Moosberg w Jaworowskiem. 

Towarzystwo prawnicza i ekonomiczne. O1- 
czyt dra Arturą Ben'sa „O stanowisku Galicji wobec 
traktatu handlowego z Niemcami*, odbędzie się w 
piątek duia 25 b. m. o godz. 6 wieczorem w anli 
uniwersyteckiej. 

Stowarz polskich rękodzielników „Gwiazda“ 
w Krakowie nlica Graniczna |. 6, nrządza w nie- 
dzieję dnia 27 b. m. o godzinie 8 wieczorem ku nez- 
czeniu pamięci powstania styczniowego uroczysty wie: 
ezór, na który P. T. członków i wszystkich prawych 
Polaków wraz z rodzinami, najuprzejmiej zaprasza. 

Komitet Il. balu Towarzystwa wzsj. pomocy rę- 
kodzielników i przemysłowców w Krakowie, urzęduje 
już w kancelarji hotelu Saskiego nr. 63 od 22 b. m. 
Dzisiej już zauważyć można, że wiele osób raczyło 
przyjąć udział swój w zabawie. Kancelarja otwarta 
od godziny 9 — 12 rano i od 3 — 7 wieczorem, aż 
do dnia baln. 

Przypominamy, że dziś w piątek o godz. 7 wie- 
czorem przedstawienie żywej Szopki w tutejszym „So: 
kole“. Wobec tego cośmy już pisali o tem pięknem 
widowisku, zachęta publiczności chyba zbyteczna. 

Bal kostjumowy Kasyna powszechnego, który się 
odbędzie w sobotę dnia 2 lutego b. r, zapowiada się 
świetnie. Zgłoszenia po zaproszenia nadchodzą nawnt 
z Królestwa. D:zkoracja sal będzie efektowag. Karne- 
tów dcstarczy firma kupiccka p. Karliń:kiego, przy: 
borów kotjljonowych ficma p. E. Smidowicza. Znany 
z doskonałych pomysłów inżynier p. W. nrządza obóz 
cyganów w cśŚrietlenin elektrycznem. Do tańzów 
Irzygrywać będzie wzmocniona orkiestra 56 pałhu 
pod osobistem kierunkiem kapelmistrza p. Marka. 
Komitet nrzędnje codziennie między 7 a 9 wieczo- 
rem w Kasynie, dokąd udział swój zgłaszać należy. 


§ Najstarsze drzewo. Jeżeli badacze przyrody 
niektórym drzewom, jak cedrom na Libanie, drzewu 
Matki Boskiej w Ezipcie, kasztanowi na Etnie rosną: 
cemu, baobabowi afrykańskiemn, Wellingtonji kalifor- 
nijskiej, lub eukalyptusom anstralskim przypisują wiek 
kilku tysięcy lat, są to wszystko tylko przypnszcze- 
nia, których prawdziwości nikt nie dowiedzłe. Choć: 
by im jednak i przyznano jaki jeden lub dwa ty: 
siączki lat życia, jeat to przecież niczem w porówna- 
nin z drzewem, którego wiek może być i jest stwier- 
dzony datami historycznemi. Mowa tu o figowen (fi 
cus religiosa) z Amnrhdapura na Ceylonie. 


Weding Mahawansy, starej kainoi — © w Ceylo- 
nn, drzewo to zasadzone zostało „rzed na: 
rodzeniem Chrystusa, liczy wię 4188 lat. 
Nasienie, które król powierzył z. odziło z 
drzewa, pod którem spał niegdjś "m spo: 


sobem drzewo to stało się wkrótce ,..uumio0tem ogól- 
nej czci religijnej. Wszystkie dynastje, które zasia- 
dały na tronie Amnrahdspury, pielęgnowały święte 
drzewo, niezliczone tłumy bnddystów odbywsły do 
niego pielgrzymkę, a kapłani mieli sobie za szezę- 
ście, mogąc dla swej świątyni otrzymać latoroś! tego 
figowca. 

Podróżnik chiński Fa-Hian, zwiedzający wyspę 
w V tym wieku po nar. Ch., opowiada w swem dziele 
Foe-Kwe-Ki (Opis państwa bnddyjskiego), że wszel- 
kie burze, jakio miastem wstrząsnęły, drzewo to 
przetrwało ; niezliczone pałace 1 świątynie padły w 
grozy i znikły pod pokrywającą je zielenią, ale drze: 
wo rosło dalej. Pomimo, że konary są już słabsze, 
sam pień trzyma się jeszcze i dalej "gości pod swym 
cienłem tysiące pielgrzymów, liczących — jak klej- 
noty — po jednym listku świętego drzewa, za które 
oczywiście drogo płacą kapłanowi. 
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Według wierzeń Indusów, drzewo to ma rosnąć 
do końca świata. 

$ Carowa rosyjska oczekuje rozwiązania w cią. 
gu kwietaia. Połóg odbędzie się w Carskióm Siole. 

$ Mowa króla Edwarda VII wypowiedziana de 
tajnej rady przy objęciu rządów: 

„Nigdy nie będę do was przemawiał w chwili 
bardziej bolesnej, niż ob:ena. Przedewszystkiem spel- 
niająe smutny obowiązek zawiadamiam was o śmier- 
ci mojej ukochanej matki, królowej Wiktorji. Wiem, 
juk wielki i gorący współudział wy panowie, dalej 
cały naród, jakoteż, sądzę, że nie pójdę zadaleko, 
jeżeli powiem, że i świat cały w tej niepowetowanej 
stracie bierze. Nie potrzebuję zaznaczać, że będę się 
starał wejść w ślady zmarłaj królowej. Biorę obecnie 
na barki ciężkie zadanie; jestem stan wczo zdecydo- 
wany być panującym konstytncyjnym w najś :iślejszem 
tego ałowa znaczeniu Aż do cstatnieg. tthu mego 
życia będę czynnym dla dobra i dalszego rozwojn 
naszego naroda. Postanowiłem przyjąć miano Edwar. 
da, które to imię nosiło jaż sześciu moich poprze: 
dników, przyczem jednakże nie cenię mniej nazwiska 
Alberta, które odziedziczyłem po moim niezapomia: 
nym, wie'kim i mądrym ojcu. Sydzę, że z ogólną 
zgodą ma on prawo nos'ć miano Alberta Dobrege 
eraz, że naród chce, aby ono pozostało jedynem. W 
końcu wyrażam zaufanie, że parlament i naród bęłą 
mię w spełaianin mych obowiązków, jako spadko- 
biercy tronu popierali. Ja spełnienin tych obowiąz: 
ków poświęcę wszystkie siły moje i resztę życia 
mogo“. 

S Rotszyid śmiertelnie chory. Baron Wilhelm 
Rotszyld, szf banka w Frankfurcie nad Menem, li- 
czący 73 lat wieku, Śmiertelnie zachorował. 

$ Leon XIII bardzo się wzruszył wiadomością 
o zgonie królowej W;ktorji. Kiedy, po pewnem przy- 
gotawanin, kardynał Rampolla zakomunikował Papie- 
żowi tekst depeszy, Leon XIII wpadł w głęboką za- 
dumę i począł się cicho modlić. 

§ Wereszczagin w Chinach. Petersburski ma- 
larz Wereszczagin ndał się do Chin dla malowania 
obrazów z pola walki. 


Stanisław Marcisiawicz obywatel ziemsti z Królestwa 
M 2 przeżywszy lat 27, zmarł w Krakowie dnia 
24 b. m. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską pe 500 — wiedeńską 
po 800 złr. 


HUMOR. 


Nie wierzy. 

— Wierzaj mi pan, że Hania, jaką jest rarzeczoną, 
taką będzie jako żona. Jej dobroć, łagodność, miłość... 

— Wybaczy pani.. Jestem dziennikarzem, wiem za- 
tem, co są warte — prospekty, 


Straszne rrzetleństwo. 
bodej się dzieci twych sąsiadów na fortepianie 


uczyły !... 


DOBRA PANI. 


Uczucia ludzkości, rozpowszechniane przez królo: 
wą Wiktorję we wszystkich warstwach ludności an- 
gielskiej, zrodziły ruch, dążący do zupełnego znie- 
sienia pojedynków na całej przestrzeni państwa i 
kolonij. 

Niedawno byłem w Wimbledan Common — piszo 
współpracownik „Woman at House*, aby zwiedzić 
miejsce, gdzie odbył się ostatni pojedynek, który za- 
krwawił ziemię angielską. Stsrzee obecny przy tem 
spotkania, opowisdał mi ze wszy:tkiem| szczegółami 
przebieg walki. 

— Nie zapomnę nigdy — zawołał, kofńeząc swo 
opowiadanio — mcznela, jakiego doznawałem na wi- 
dok jednego» z przeciwników, leżącezo bez życia i 
zwróconego twarzą do ziemi, pcdezas, gdy lord Car- 
dignon, który zabił tego człowieka strzałem z pisto- 
leta, oddalał się b:zpiecznie w towarzystwie dwóch 
geknndzntów. Na szczęście — dodał — k nre- 
gulowała już te sprawy. Trzeba przyznać, iż zro* 
biła dażo w czasie swego panowania. 

Królowa W;ktorja n'e wiele int:resowała się faeh- 
tunkiem i strzelaniem z p stoletu, o których niepra- 
ktyczności była przekonaną, za to protegowała wazyst- 
kie inne rodzaje ćwicz:ń cielesnych. Dzięki jej wpły- 
wom, Anglicy stali się narodem atletów. Mężczyźni, 
nie mogące bié się w pojedynkach, podnieśli boksowa- 
nie do wysokości irstytucji narodowej, a kobi:ty uwa. 
żały sobie za punkt honoru iść w ślady królowej, 
która jeźlziła konno na polowania i pozostawała 
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często pięć godzin na siodle, me zdradzając naj- 
mniejszego zmęczenia. Będąc zwolenniczką dłagich 
przechadzek pieszych, ona także wprowadziła modę 
wdrapywania stę na wysokie góry. 

Nikt też nie wątpi, iż jej wpływom obecnym na- 
leży przypisać rozpowszechnienie sportu cyklowego. 

Pewnego dnia na wyspie Wihkt królowa spot: 
ksła na drsdze do New-Port dwie damy na trycy- 
klach. Ten rodzaj sportu w;dĘwał się jej tak int» 
resującym, iż rozkazała niezwłecznie kusić dwie 
maszyny i zaprosiła damy ze swego otoczenia, by 
robiły próbę nowego spesoba lokomocji. Prząjśsie 
od tryeyklu do bicyklu, jest nad'r łatwe i królowa, 
aczkolwiek niechętnie, mns ała przyznać, iż opiekując 
się pierwszym, torowała dr. gę drugiemu. Zamiłowa- 
nie do ćwiczeń cielesnysh zwyciężyło w kofńcn wstręt, 
jaki w monarchini, mającej wtedy lat sześćdziesiąt, 
musiał kudzić sport, który pociągnął za sobą zmianą 
kost.nmn dawskieg» i  łode księżniczki z rodziny 
król wsriej otrzymały pozwolenie odoywania spacerów 
na bicyk lach, 

Pawnego dnia, gdy córka ks. Walji pr ewróciła 
się z rowerem na jednej z lndniejszych ulic Londyou, 
wypadek ten stił się przedmiotem rczmów we wszy 
stkich salonach. 

Żadna z dim ary:tykracji ang tlskiej w kwestji 
sportu kolowego nie mgła okazać się snrowszą od 
królowej. Oaa jedna tylko nadawała ton. Jeżeli da 
wne lekkomyślne zwyczaje dworu 5 uint-James nabra- 
ły powagi, jeżeli cnotom d mowym pizywrócono da- 
wne zuaczenie, jeżeli żałoby rodzinne +4 obecnie ści- 
śle cbserwowane, a damy arystokracji ang.elskiej nie 
ubiegają się za utrzymywaniem modnych galonów i 
wolą prezydowzć w stowarzyszeniach filantrop'jaych, 
— to kompletna rawolncja, której żadna władza nie 
byłaby w stanie dokonać, b,ła dziełem królowej, gdyż 
ona to przez lat sześćdziesiąt wywierała nienstanny 
wpływ na pojęcia i zwyczaje towarzystwa angie]: 
sk ego. 

Królowa pozostawiając swym ministrom trud kie- 
rówania sprawami państwa, sama zachowała dla sie- 
bie prawo rozstrzygania, kto może być przyjętym u 
dworu. Nie ma w Europie m)narchini bardziej nie- 
ugięte; w krestjach etykiety, Damy, przedstawiane 
po raz pizrwszy j j królewskiej m ši, musiały bez 
różnicy wieku i sianowiska ubierać się w sutnię de- 
koltowaną z króckiemi rękawami i strié głowę w 
pióra. Co do tego ostatniego punktu, królowa była 
nierbłsgsaną. Pewna dama, której pięknością zachwy- 
cano się w salonath arystokratycznych, otrzyma Wszy 
pozwolenie przedstawienia się u dworu, popsłmła nie- 
ostrożność j wbrew przepisom etykiety, przypięła so- 
bie pióra z kokietarją z przodu głowy, zamiast z tyła. 
W drodze zatrzymał ją szambelan i pani ta, pod 
groźbą usunięcia z eeremonji, musiała Zmienić spo 
sób ez sania głowy, 

Niegdyś było w zwyczaj, iż kobieta rozwiedziona 
nie mgła być rrzyjmowaną na dworze angielskim. 
Królowa była zd.nia, iż nie łnszną rzeczą jest karaś 
niewinną żonę za łłędy męża, i sama prowadziła 
istny proces ze szczegółowem śledztwem, ile razy 
chcdziło o «badanie takiej sprawy. Ze wszystkich 
dawnych prerogatyw korony pozostała ta ostatnia, Z 
której k rzystając, królowa n.e potrzabowała kontrasy- 
gnacji ministra odpowiedzialng» przed parlamentem. 


"2 WYPIOKÓW DNIA. 


Mimo tego, że „Vaterland* i „Wiener Abend- 
post“ zaprzeczyły pogłoskom, jakoby w Wiedniu 
toczyły się ciągle narady gabinetowe w sprawie 
zredagowania mowy tronowej, którą ma być o- 
twarty nowy parlament, okazuje się, że pogłoski 
tym razem były prawdziwe i że głównym przed- 
młotem konferencji ministrów jest kwestja języ- 
kowa. Czeska bowiem prasa wcale niedwuzna- 
cznie zapowiada ze strony klubu czeskiego ob- 
strnkcję, gdyby mowa tronowa zajęła w kwestji 
językowej dla Czechów stanowisko nieprzychylne. 
„Narodni Listy* stwierdzają, że sytuacja w obe- 
cnym gabinecie wcale się nie zmieniła; niebez- 
pieczeństwo krizis gabinetowej nie zostało jesz- 
cze dotychczas ”upełnie usunięte. Od paru dni 
czynią ze £ decydnjącej usiłowania, aby 
wybrnąć z kłopotliwego położenia i wobec zbli. 
żającej się sesji parlamentarnej uniknąć przesi- 
lenia gabinetowego, ale dotychczasowe próby 
spełzły na niczem. Wszystko zależy od stanowi- 
ska, jakie zajmie rząd wobec kwestji językowej. 
Jeżeli rząd swego programu nie zmieni, sytna- 
cja również nie będzie mogła się odmienić i rząd 
będzie musiał wziąć na siebie całą odpowiedzial- 
ność za wszelkie następstwa. „Politik* podaje 
wiadomość, że w Wiedniu odbyła się ściślejsza 
konferencja między prezydentem ministrów drem 
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Kórberem a ministrem finansów 1 ministrem ko- |... 


lei. Prawdopodobnie powyższym ministrom zosta- 
ło powierzone ostateczne zredagowarie mowy 
tronowej, która na najbliższej pełnej radzie mi- 
nistrów zostanie odczytaua w całej osnowie. 
„Politik“ twierdzi stanowczo, ża ministrowie ła: 
mią sobie głowy przedewszystkiem nad ustępem, 
dotyczącym kwestji językowej. Przeciwko temu 
ustępowi eponował głównie dr Rezek. Czesi nie 
mają nie przeciwko temu — pisze dalej „Poli- 
tik* — aby rząd umizgał się do pp. Wolfa i 
Schó ierera, jeżeli się tylko to nie dzieje kosz: 
tem samych Czechów. Nie można w żadem spo- 
sób zezwolić na to, aby w mowie tronowej u- 
znano pośrednio lub bezpośrednio niemiecki ję- 
zyk, jako państwowy lub pośredniczący. 
Wczoraj odbyła się w Londynie w bardzo u- 
roczysty sposób, według prastarych, odwiecznych 
form, ceremonia proklamacji wstąpienia na tron 
króla Edwarda VII. O godz. 8 rano wyruszyli 
grenadjerzy z czarno owiniętymi sztandarami 
przed pałac St. James, którego balkon obity był 
czerwonem suknem. Tiumy publicznosci zapełni- 
ły przyległe ulice. Wszyscy pojawili się w ża: 
łobie. O godz. 9 oficerowie ogłosili przybycie 
jeneralnego sztabu. Wszystkich oczy zwróciły 
się na balkon, gdzie zajęli miejsce czterej heról. 
dowie w towarzystwie ośmiu trębaczy we wspa: 
niałych średuiowiecznych kostjumach. Za nimi 
wszedł dziedziczny lord marszałek ks. Norfolk i 
n:jwyżsi dygnitarze. Na znak, dany przez ks. 
Norfolka, trębacze na srebrnych trąbach wygrali 
fanfarę, poczem wystąpił najstarszy herold i wśród 
ogólnej ciszy odezytał proklamację, wystylizowa- 
ną w języku staro-angielskim. Podczas czytania 
publiczność obnażyła głowy. Herold skończywszy 
zawołał: „God save the king.“ Pnbliczność po- 
wtórzyła ten okrzyk. Następnie heroldowie z ca- 
łą świtą w królewskich powozach i pod eskortą 
kawalerji udali się do City, gdzie powtórzyli tę 
ceremonię w obecności lorda majora Londynu. 
Ogłoszone w „Journal Offi'iel* nowe prawo 
o francnskiej flocie daje ministrowi marynarki 
do dyspozycji tymczasowo 526,836.000 franków, 
za co ma być zbudowanych sześć wielkich pan: 
cerników wojennych, ważących 148.650 ton, pięć , 
opancerzonych krzyżowników i 28 łodzi kontr- | 
torpedowych, Później odbierze minister jeszcze 
118,300.000 franków na budowę łodzi torpedo- 
wych i podwodnych, których dokładna liczba 
nie jest na razie oznaczoną. Obie sumy, uchwa: 


, lone przez parlament na powiększenie floty, ma- 
ją być zużyte do końca 1906 Cały wydatek na 
, flotę wynosi 762 212.000 franków. | 
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| s Kraków, ulica Grodzka 1. 28. 
Połeca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: 


W sejmie Rzeszy odbyła slę kilkugodzinna 
dyskusja w sprawie usisku polskiego żywiołu na 
poczcie. Ze strony rządu przemawiał sekretarz 
stanu Podbielski, według którego adresy polskie 
są używane tylko w celach agitacyjnych. (!!) 

Cesarz przyjął na audjencji Romana hr. Po- 
tockiego i Augusta hr. Dzieduszy ckiego. 

Car z żoną i dziećmi wyjechał przedwczoraj 
z Liwadji na yachcie „Standar* do Sebastopola, 
a stamtąd koleją do P tersburga. 

Prowizoryczne prezydjum czeskiego Klubu 
wezwało wszystkich członków komitetu wykona- 
wczego czeskich posłów do Rady państwa i na 
Sejm krajony na 28 b. w., celem wspólnego 0- 
mówienia bardzo ważnych kwestyj. 

„Petit Bleu“ donosi, że prezydent rumuńskie- 
go gabinetu, Carp, po to jeździł do Wiednia i do 
Berlina, aby przygotować trójyrzymierze do zer- 
wania w niedalekiej przyszłoś i stosunków dy- 
plomatycznych z Bałgarją. 

Francuska Izba deputowanych przyjęła na- 
głość ustawy kongregactjnej 361 głosami prze- 
ciwko 179, poczem uchwalono przejść do dyskusji 
szczegółowej. 

Chińscy pełnomocnicy pokojowi domagają się 
o tyle zmiany warunków pokojowych, aby Chi- 
nom było wolno po kilku latach odbudować forty 
w Taku. 

W tych dniach przybędą do Utrechtu dele- 
gaci komitetu Afrykandrów, celem omówienia 
z Ktiigerem wspólnej akcji wojennej Afrykandrów 
i Boerów. 

W Budapeszcie zmarł członek Izby magnatów, 
Karol br. Harkanyi. 

Z Lipska donoszą, że w rejencji merseburskiej 
wydalono 14 austrjaczich poddanych. 

W duńskim folketingu postawiono na porzą- 
dku dziennym kwestję sprzedaży Stanom Zjedno- 
czonym wysp wschodnio indyjskich. 

W Niugpo wykonano wyrok śmierci na 11 kor- 
sarzach chińskich, schwytanych przez marynarzy 
włoskich. 


1 kor. i 2 kor. 
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- Prezydent Loubet złożył wczoraj osobiście 
w ambasadzie angielskiej kondolencję. 

Na pogrzeb królowej Wiktorji wyjeżdżają 
z Serbji niegdyś długoletni poseł w Londynie 
Mijatowicz i jenerał Liazarowicz. 

Książę bułgarski, Ferdynand, wysłał do króla 
Edwarda VII depeszę kondolencyjną. 

Gdy w parlamencie włoskim, po przemówie- 
niu kondolencyjnem prezydenta Izby Saracco, za- 
brał głos prezydent gabinetu, socjalista Morgesi 
krzyknął: „Niech żyją Boerowie!* 

Rosyjski admirał Aleksiejew zaprotestował 
wobec admirała angielskiego Seymoura przeciwko 
wysłaniu dwu angielskich kanonierek na wyspy 
Elliot i Blondeu, celem ścigania piratów, a to 
dlatego, że wymienion: wyspy należą już do ro- 
gyjskiego terytorjum. Admirał Seymour oświad- 
czył, że musi wpierw zasięgnąć in:trakcyj u swego 
rządu. 


Wypadki w Chinach. 

LONDYN 25 stycznia. (Tel. B. Kor.) Dono- 
szą tutaj z Pekinu dnia 19 b m.: Biskup An- 
ger wraca w głąb kraju gdyż gubernator Szan- 
tungn gwarantował mu za wszelkie bezpieczeń- 
stwo. 

BERLIN 25 stycznia. (Tel. B, Kor.) Hr. Wal- 
dersee telegrafuje z Pekinu dnia 22 b. m.: Ma- 
ły oddział pod dowództwem kapitana Wanghei- 
ma wyruszył do miejscowości Szabo, odległej od 
Pekinu o 23 km. w kierunku północno-zachodnim. 


Wojna w południowej Afryce. 
LONDYN 25 stycznia. (Tel. pryw. „Głosu 
Nar.*) Z Maśsjesfoateinu donoszą, że sąd wojen- 
ny skazał dwu członków sutherlandzkiej policji 
konnej pod zarzutem zdrady na karę śmierci — 
Obu dowiedziono, że komunikowali Boerom o 
ruchach wojska angielskiego. 


Anarchiści greccy w Ameryce. 
LONDYN 25 stycznia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Z Nowego Jorku donoszą do tutejszych dzienni- 
ków, że tamtejsza policja aresztowała liczną ban- 
dę anarchistów greckich. 


Żałoba dworska w Wiedniu. 
WIEDEŃ 25 stycznia (T. B. K.). „Wiener 


| Zeitung“ ogłasza rozporządzenie cesarskie, za- 


rządzające z powodu śmierci królowej Wiktorji 
do dnia 8 lutego ciężką żałobę dworską; na na- 
stępne dwa tygodnie została zarządzona tylko 
lekka żałoba dworska. 


Śmierć królowej Wiktorji. 

LONDYN 24 stycznia (T. B. K.). Dziennik 
urzęłowy ogłasza rozporządzenie, zmieniające o 
tyle dotychczasowy tekst modlitw, odmawianych 
w koś:iołach na intencję członków królewskiej 
rodziny, że zamiast wyrazy: „książę i księżna 
Wajji*, zastąpiono wyrazami: „książę i księżna 
Yorku i Cornwalji*. 

LONDYN 25 stycznia. (T. B. K.). Nadzwy- 
czajne wydanie dziennika urzędowego ogłasza 
rozporządzenie księcia Norfolku, w którem ten, 
jako dziedziczny lord-marszałek, wzywa ludność, 
aby od dnia 28 b. m. zaczęła nosić ciężką ża- 
łobę. 

LONDYN 25. stycznia (T. B. K) Kilku 
członków gabinetu, a między nimi także Cham- 
berlain, złożyło juź w Osborne nowemn królowi 
przysięgę wierności. 

LONDYN 25 stycznia. (T. B. K.) Cesarz 
Wilhelm powróci do Niemiec dopiero po wszy- 
stkich nroczystościach pogrzebowych. 

Niemiecki następca tronu przybywa tutaj ju- 
tro, t. j. 26 b. m. 

LIZBONA 25 styczuia. (T. B. K.). Król u- 
daje się w sobotę na Hiszpanję i Francję do 
Londynu. 

KONSTANTYNOPOL 25 stycznia. (T. B. K.) 
Prócz chorego wezyra, wszyscy ministrowie zło- 
żyli osobiście ambasadorowi angielskiemu, O'Con- 


Tram świeży z Bergen, flaszki po 1 kor. i 1 kor. 40 nal. 
Essencja łopianowa, sławny środek przeciw wypadaniu włosów, flakon 


Pastylki dentolinowe, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, znana 
1 używana w całym świecie antyseptyczna płakanka do ust 1 kor. również 

Pasta dentolinowa w tubach 60 h. 
do zębów, puszka 1 kor. 


Dentolin autyseptyczny proszek 


8 z dnia 25 Styeznia 
norowi, kondolencje, z powodu śmierci królowej 
Wiktorji. 

LONDYN 25 stycznia. (Tel. pryw. „Głosu 
Narodu*). Po raz ostatni zażądała królowa Wi- 
ktorja pożywienia w poniedziałek o godz. 5-ej. 
Damagała się buljonu z kury i ryżu. Gasnące 
życie podtrzymywano przez ostatnie 24 godziny 
tylko inhalacjami tlenu, tudzież dawkami wina 
szampańskiego i „brandy“. Z rodziny królowej 
nieobecni byli przy łożu umierającej tylko: ksią. 
żę Krystjan szlezwicko-holsztyński, który w pół 
godziny po katastrofie przybył do Coves, księ- 
żna Cambridge, która w nocy przybyła z Pary- 
ża do Londynu, į chora obecnie cesarzowa Fry- 
derykową ) 


LONDYN 25 stycznia. (Tel. pryw. „Głosu 
Narodu“). Królowa spoczywa dotąd w Osborne 
na tem samem łożu, na którem zmarła. Na scho- 
dach tworzą szpaler żołnierze, u wejścia do ko- 
mnaty stoją dwaj oficerowie. Wejrzenie królo- 
wej ma wyraz spokojny; ręce ma skrzyżowane. 
Bogaty. ale prosty w rysunku złoty krzyż leży 
na piersiach. Głowa zwrócona na prawo. Łoże 
otoczone kwiatami. Dwaj lokaje indyjscy i dama 
dworu czuwają u ciała. 

RZYM 25 stycznia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
Wszystkie ministerja i gmachy rządowe opuści- 
ły flagi do połowy masztu. Na wielu domach 
prywatnych powiewają czarne flagi. Dzienniki 
zamieszczają gorące nekrologi, akcentując silnie 
przymierze, które łączy Anglję z Włochami. 
Organ papieski „Voce della Verita* przypisuje 
królowej Wiktorji zasługi, że kilkakrotnie już o- 
gólny pożar wojenny nie ogarnął Europy. 

PARYŻ 25 stycznia. (Tel. pryw. „Głosu Na- 
rodu*). Wiceadmirał de la Jaile ma udać się 
imieniem rządu na pogrzeb królowej Wiktorji 
na czele licznej delegacji. 

LONDYN %5 stycznia, (Tel. pryw. „Głosu 
Xarodu*). Wszystkie teatry zamknięto. Wszyst- 
kie bale odwołano. Teatr” bedą zamknięte aż 
do uroczystego złożenia zwłok królowej w gro- 
bowcach Frogmoru, co nastąpi w ciągu dni 
ośmiu. 

BERLIN 25 stycznia. (Tel. pryw. „Głosu | 
Narcdu*). Rozkaz do armji ustanawia żałobę | 
z powodu zgonu królowej angielskiej dla ofice- 
rów czternasto-dniową, dla pierwszego zaś gwar- 
dyjskiego pułku dragonów, którego szefem była | 
zmarła królowa, trzytygodniową. 

LONDYN 25 stycznia. (Tel. pryw. „Głosu 
Narodu*). Depesza kondolencyjna, wysłana przez 
ambasadora niemieckiego, hr. Hatzfelda do mi- | 
nistra spraw zagranicznych, Lansdowne'a, w imie- 
niu ciała dyplomatycznego, brzmiała: „W nie- 
obecności seniorów ciała dyplomatycznego na 
mnie spadł ciężki obowiązek wyrażenia Waszej 
Ekscelencji z powodu okrutnej i niepowetowa- 
nej straty, która nawiedziła Anglję i rodzinę 
królewską, najwyższego współubolewania. Zgon 


| chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia | 


czcigodnej Monarchini, królowej Wiktorji, jest | 


wypadkiem bolesnym, który przejmuje najgłęb- 
szym smutkiem nietylko serca jej poddanych, 
lecz i po za granicami państwa Wielkobrytań- 
skiego budzi szczery żal u tych wszystkich, u 
których zgasła królowa budziła uczucie czci i 
podziwu. Uczucia te podzielają wszyscy członko- 
wie ciała dyplomatycznego, którzy mieli szczę- 
ście zbliżyć się do Jej Królewskiej Mości i oce- 
nić te rzadkie przymioty, jakimi dostojna Mo- 
narchini jednała sobie serca wszystkich. 

„Ożywieni temi uczuciami podziwu i żalu, 
członkowie ciała dyplomatycznego, których tło- 
maczem być mam zaszczyt wobęc Waszej Eksce- 
-encji, iipraszają, abyś W. Ekscelencja raczył 
wobec Jego Królewskiej Mości i całej rodziny 
królewskiej być tłomaczem ich współubolewania, 
czci i sympatji*. 


Kompletne wyprawy kuchenne 


` Przedpłata roczna . 


GŁOS NARODU 
Choroba Mac Kinleya. 


LONDYN 25 stycznia. (Tel. pryw. „Głosu 
Narodn*). Słychać, że prezydent Mac Kinley, 
cierpi na chorobę nerkową w sposób zagrażają- 


cy jego życiu. 


Polityczny testament królowej Wiktorji. 
BRUKSELA 25 stycznia. (T. pryw. „Gł. 
Nar.*) Dziennik „XX Siecle* dowiaduje się z Lon- 
dynu, że umierająca królowa Wiktorja w taje- 
mnej — kwadrans trwającej rozmowie z cesa- 
rzem Wilhelmem — uzyskała od niego przyrze- 
czenie, że wystąpi jako pośrednik w wojnie po- 
łudniowo-afrykańskiej. Mocarstwa otrzymały już 
podobno o tem urzędowe zawiadomienie. 


Verdi umierający. 

MEDJOLAN 25 stycznia (T. B. K.). Wy- 
dany dziś rano o godzinie wpół do 7 biuletyn 
stwierdza, że o godzinie 1 w nocy Verdi prze- 
szedł powtórne silne przesilenie. Obecny stan 
chorego jest bardzo poważny. 


WIEDEN 25 stycznia. (Tel. giełd.) — 56 1. Li- 
sty Towarzystwa kredytowego ziem. 91:10, 4 pre. Li- 
sty Banku kraj. 92 00 4t/, pre. 1. Listy Banku krajowe: 
ge 98:75, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 89:50, 
4 i pół procent. Listy Banku hipotecznego 98.25, 
Listy banku hipotecznego 10950, pre. Galic. O- 
bligacje propinacyjne 95:90, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 9225, 46/, pożyczka miasta Lwowa 
86:75, Losy tureckie 105.25, Marki 117:60, Ruble 
254—, Renta majowa 98:30, Austjacka Renta ke- 
ronowa 98:25, Węgierska Renta koron. 92'25. 


„GŁOS NARODU: 


wychodzi w roku bieżącym pcd tymi samymi 
warunkami i pod tą samą redakcją. 


Co tydzień wychodzić będzie obficie ilustro- 
wany aktualnemi rycinami, numer literacki, jako | 
bezpłatny dodatek dla wszystkich Czytelników. 


Prosimy prenumeratorów miesięczijch 0 ry- 
przerwy w otrzymywaniu dżiennika. 
Przedpłatagwynozsi : 


Na prowincji: Do końca roku 18 złr. 50 
ct.; do końca marca 3 złr. 30 ct; za miesiąc 
luty: 1 złr. 70 et. 


W mieście Krakowie: Do końca roku 14 zł. 
50 ct.; do końca marca 2 złr. 70 ct; za mie- 
siąc luty 1 złr. 85 ct. 


Za granicą rocznie 26 złr.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miesięcznie 20 ct. 


Razem z przedpłatą na „Głos Narodu* me. 
żna przesyłać przedpłatę na najlepsze czasopi- 
amo 'humorystyczno-satyryczne 


„DJABEŁ:* 


Przedpłata kwartalna wraz z prze- 
syłką pocztową 2 korony 


8 


Wraz z prenumerata „Głosu Narodu“ można 
przesyłać lub składać w Administracji także 
przedpłatę na jedyne w swoim rodzaju czaso- 
pismo 

„Dźwignia. 
które podaje rady i przepisy z zakresu handlu 
przemysłu, robót kobiecych, kuchni i spiżarni, 
najnowsze wzory przemysłu artystycznego i ro- 
bót ręcznych. 


Prenumerata „Dźwigni* dla prenumeratorów 
„Głesu Narodu“ wynesi recznie 3 złr., półrocz- 


"mle 1 złr. 50 ct, kwartalnie 75 centów, a 
miesięcznie 25 centów, czyli 50 halerzy. 


¿712 


oloca W. H A LS ia 


Nr. 21 


Dr Włodzimierz Lewicki 


obrońca w sprawach Karnych 
w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422) 


Ostrzeżenie przed oszustem. 


Od jakiegoś czasu krąży po Krakowie pewne 

indywidnum z listami, na których używa naszych 

podpisów w celu wyłudzania pieniędzy; ostrze- 

gamy przed tymże i oświadczamy, że żadnych 

należytości z tego powodu powstałych, płacić 
nie będziemy. 


Bolesław I Andrzej Studzińscy. 
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„OBRONA LUDU* 


tygodnik chrześcijańsko-lndowy, wydawany i redago- 
wany od lat 4 przez ks. Szpondra, posła dra Da- 
nielaka, posła Wojtygę i Franciszka Ptaka, wycho» 
dzi co soboty i kosztuje na cały rok tylko 2 złr. 
„Obrona ladu“ pomieszcza powieści, artykuły polity- 
czne, gospodarskie; osobny dział poświęca krzywdom 
i nadużyciom, udziela darmo porady prawnej wszy- 
stkim pokrzywdzonym. Każdy numer „Obrony ladu“ 
zawiera ilustrację. — Nadto dodaje „Obrona ladu“ 
zupełnie darmo mapę całego świata dla nauki i o- 
świecenia ludn. 

Adres: Administracja „Obrony ludu“ Kraków.. 

ulica Pijarska |. 2. 275 


SKŁAD FORTEPIANUW 


W. Barabasz i Śp. 
Kraków, Rynek 39, I. piętro. 3706 


Niniejszem zawiadamiam Szanowna P. T. 
Publiczność, że 


Pracownia Ubiorów Meskich 
UNIFORMÓW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH 


przeniesiona została 
na ulicę Florjańską L. 25, l-sze piętro. 
WŁ. LISSAK. 


Najnowszy numer „Dżźwigni* wyszedł i zawiera 
treść następującą: 1) Fraktyezne księgczbiory i fa- 


chowe bibljotezki. — 2) Narodowa organizacja han- 
dla żydowskiego. — Oszustwa małych kupców ży- 
dowskich. — Mach'nscja ku wyzyskowi publiczności, 


a zniszczenia chrześcijańskiego krawiectwa. — 5) „Pe 
promienin księżyca*, opis podróży na księżye i przy- 
gód A. Zawernego, uczestnika pierwszej pciskiej wy- 
prawy do krajów nieznanych na księżyc. — 6) Wzo- 
ry ornamentów nmodernistycznych i secesyjnych. —- 
7) Iuformacje, przepisy, rady i nowości przemysłowe, 
handlowe i domowo-gospodarcze. — Nadto drobniej- 
sze artykuły, jak v. p. o przechowywaniu jaj, o rze. 
źni lwowskiej itd. Z numerem tym łączy się bezpła- 
tny dodatek „Światło*, zawierający artykuły: pisane 
na tle wrażeń z wystawy paryskiej, jak n. p. „Zim- 
ne a żywe światło“. Najnowsze ulepszenia telegrafii 
bez drutu, tudzież artykuły i przepisy dla fotogra- 
fów i amatorów. — Drugł bezpłatny dodatek „Nowy: 
Faun“, zawiera kilka ilnstrowanych humoresek. , 

Nowi prenumeratorzy, którzyby do Administracji 
„Głosu Narodu“ nadesłali ćwierć roczną przedpłatę ' 
w kwocie 75 ct., otrzymają bezpłatnie początek wy- 
chodzącej obecnie w „Dźwigni*, fantasiycznej powie- 
ści „Po promienin księżyca*. 


ZERA R RÓ "i 


Gleichenbergskie. „argare 


Paryż 1900 


Paryż Boa Wody mineralne 


ze źródeł Konstantyna i. Emmy. 
|=— Sól źródlana do inhalacji. —— 


"ua 


| Przeciw katarom organów oddechowycb. 
EJ Z 


Dr WŁADYSŁAW SMOLARSKI 


1. sekundarjusz oddziału wewnętrznego : szpitala. 
św. Łazarza By cze 

mieszka Bynek (A B) 45, II p. i ordynuje w na | 
chorób wewnętrznych i nerwowych od godz. 2 do å: 
po poładniu. Telefon nr. 410. 179: | 


Kraków, Sukiennice. 


"FE" 


11.00 przed poł. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa 
TII 5 5 w n m» „Podgórza-Plaszowa f 
d 
„pł po pol, poc. mięszany Nr. 461 z Krakowa 1 do Wiellozki; w Podgórzu-Płaszowie ma 


bo poc. migazany Nr. 463 z Krakowa 


ir 21. GŁOS NARODU." „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY.“ „GŁO3 NARODU * 9 


— 


Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży, Ubogi Łazarz! | Panna Służąca „yte "e e anis" 
- : Z łoża bolesui zwracam się do šere mi- | znająca krój i krawieczyznę , obe- k t í 500 ł 
Pod Firma A MI RK | EWICZ w Krakowie | *yacych Boga i bliźniego, aby nieszczę | znana z demowem gospodarstwem Wo0 y LAT. 


śliwemu ojcu rodziny raczyli łaskawie 


Śr s rzyjść z yomocą, — Po 14-letniej zawo- | poszukuje miejsca. Ul. Dominikań- Zgłoszenia przyjmuje Dział inseratow" 
Filia: uł. Szewska l. 2, — Fabryka: ul. Mostowa l. 4, doj wf od”? lat obłożnie chory, | ska l. 8 na dole, na lewo. 235 3 3 „Głosu Narodu“. 
__ poleca wszelkie rękawiczki sezonowe 40 7 8 sio oiei połóż ai o Pazkówi | = 
oraz paski damskie. pnglłaresy, szelki, podwiązki itd. | Dobroizieje uwzgiędnie prośbę moją aj| g N 5 N A K ARN A | | ] A 
także ierwsza Pralnię Rękawiczek. "TBĘ Ten który powiedział: „I kubek wodyj| & (3 = 
p a J 
TE =A nie będzie bez nagrody“ z oo" R. = „ 2 
RANAN A NENA chrześciański uczynek miłosierdzia położyj| _ £, "NJ Stefan Porębski || Sp. 
na wagę złota, — Łaskawe datki przyj -£ C = 
u u u muje Administracja „Głosu Narodu“ dla|| s< g = POLECAJĄ 
| dz | „Łazarza.* Powyższą prośbę potwierdził |ł N E R -> WACHLARZE PUDRY 
urząd parafjalny w Ustrobny., 2 A OG RĘKAWICZKI PERFUMY 
ki i e e NRE SZALE MYDEŁKA 
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu m UswosnySEA BE WSTĄŻKI TA 


168 
przesyła się jedynie li tylko 100 Koron | 
za nadesł aniem marki na 20 halerzy. ($f 27min odnowi "ego 


czącemu, o wykształceniu rownającem 
Zarzad Działu inseratowego | się niższemu gimnazjum i 3-letniej służ 

160 4 0 „Głosu Narodu.“ 
ENEN AEN NENEN IEAI NANANA 


Balowe Fryzury Damskie 


i Łostawe agoonia lab propozycje do5 Szewska2 Karol R yżmanowski Szewska 2 


m0 ECO OSOBNY SALONIK DLA PAN. 1% 


C. k. austryjackie koleje państwowe 


WYCIAG Z ROZ- KŁADU JAZDY 


ważnego od dnia l-go maja 1900 roku. 


Odjazd # Krakowa względnie Podgórza: Przyjazd do Krakowa względnie do Podgórza: i 

5.15 rano poci Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec | do Oświęcina; ma połączenie. ; j i Z Podwotoozvsi ma ROYA y Pot: 
, pociąg mieszany Nr. > P y w Oświęcimie do Wiednia i 4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa | wołoczyskach o essy i Kijowa; we 
530 y » 7 n „p ze Zwierzyńca Wrocławia: w Spytkowicach: 4.40 > š 5 „ » n Krakowa Lwowie od Ickan, Bełzca; w Rzeszowie 

BO » » osobowy „ 1032 z 27 ak do Sierszy wodnej, Wadowie f od Jasła; w Tarnowie od Stróż, 
AN c 5 W Pk, i Suchy. | z Przemyśla (przez Chyrów, Nowy 
do Podwołoczysk ; ma połączenia w Pod- 6.13 rano pociąg osob. Nr, '017 do Podgórza-przystanku | Zagórz, Nowy Sącz, Sucho); ma 
, ; górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 6.20 „ A a ZOE „AM Płaszowa Ia w Nona Zagórzu od 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 6.25 , 5 mięsz. „ 1602 „ Zwierzyńca d , Stanis awowa; w agórzanach e 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 6.39 , ~ 5 » p» n Krakowa przez Zwierzyniec | Gorlic; w Chabówce od Zake- 

do Jasła, Nowego Zagorza, Stryja, Husia- panego." 


6.31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So- 
P Pe Z Podgórza-Płašżo kala i Bełzca: w Przemyślu do Chyrowa; 
nn 5 SLOWA 5 5 ze 
we Lwowie do Ickan, Stryja, Janowa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopolu do Kopyczyniec; w Borkach wiel: 
kich do Grzymałowa; w Podwołoczyskach 

) do Odesy i Kijowa. 


| do Tarnopola; ma połączenia: w Podgórzu 


z lokan; ma połączenia: w Ickanach ka Kon- 

P Ę stantynopola (okrętem do Konstancyi), Konstan- 

6.56 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Krakowa | my PE. H a Saa "Baj 
myślu od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


7,40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa ; z Koomyrzowa. 


7.47 rano poc. osobowy Nr, 1015 do Podgórza-przystanku | z Żywoa; ma połączenia: w Kalwaryi ed 


łaszo 
Płaszowie do Suchy; w Bierzanowie do 155 n » n ” ha” m Wo J Wadowic. 
Wieliczki; w Dembicy do Tarnobrzega 810 » p» U n 26 „ Krakowa 
1 i 15 z Krak Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworska z Podwgivozysk nm polaczen Am Pod. 
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa PŁ przez Rozwadów; w Przemyślu do Chy- s ; wołoczyskaci 00 Brydó prać Kre 
80 , s © n n» n Podgórza-Fłaszowa rowa i N. Zagórza; we Lwowie do Sta- 8.30 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa | snem od Kijowa i Brodów; we Lwowie 


nisławowa, Stryja, Ławocznego i Mun- 42 p = " am 
kacsa, do Rawy ruskiej, Janowa; w Kra- 


snem do Brodów. 
do Koomyrzowa. 


do Hnslatyna (przez Suchę, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
waryido Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha- 
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezó-ls4* 


borcz, Koszyc i Pesztu, - - z Podwołoczysk; ma połączenia: w Boze 
do zł bai połączenia : w Tar- kach wielkich od Grzymałowa; w Tar- 


Krakowa od Bukaresztu i Ickan, Munkacsa, Ła- 
| wocznego i Stryja; w Tarnowie od Ne- 


wego Sącza; w Bierząnowie z Wieliczki, 


8.30 rane pociąg osobowy Nr. 62112 Krakowa 10.12 przed poł. poc, osobowy Nr. 1033 do md ) z Oówiężlina; ma połączemin: w i 
10.26 eT ” Zwiezyńca a T Wroclawia, Wiednia 
a n LJ n B y erzyńca ; Ą h adowic. 
JO W » * „ A Krakowa przez Zwierz. jJ w Spytkowicach o 

RS przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa v z Wiellozki; 


» n n» » n W n Krakowa 


n 


'8,55 przed poł. poc. mięsz, Nr. 1633 z Krakowa przez Zwierz. 
DO „ u w w » » Ze Zwierzyńca 
9.10 „ „  „ osob. „ 1012 z Podgórza-Płaszowa 


219, u w r an an on przystanku 1.00 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa \ z Ketmyrzawa. 


nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo- 5 . nopolu od Kopyczyniec; w Przemyślu ed 
wie do Jasła, Nowego Za Pora Husiaty- 1.18 po poł. pociąg osobowy Nr, 14 do Podgorza-Płaszowa Pesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz; f Ja- 
Eor o » » » „ Krakowa rosławiu od Sokala i Rawy ruskiej; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dembicy od Bira 
worska przez Rozwadów. od Nadbrzesia; 

1 w Tarnowie od Orłowa, 


+ zo Lwowa; ma połączenia : we Lwowie gd 


. ? | Tarnopola, Idkan, Munkacsa, Ław 
2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa i sław od Bełzea, Janowa; w somegs, 


ólu od Chyrowa; w Tarnowie od Orłowa, 

) z Hnslatyńa; (przez Stanisławów, 

Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchą) 

„23 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku ma połączenia: w Nowym Zagówą 


na; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So- 
kalą, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo- 
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
o Kupyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa. 


Tenma, a w a a 


s- s» „ m » „Podgórza-Płaszowa J połączenie do Oświęcima. 
150 pe połud. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa } do Koomyrzewa. 
do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Żagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Żagórza i Husiatyna; w Jarosła- 
| win do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa: we Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukare- 


od Pesztu, Koszyc i Mez0-Laborez; 
w Zagórzanach z Gorlic; w Stróżacie 
i Nowym Sączu od Orłowa; w Cha- 
bówce od Zakopanego; w Suchy 


4 

4 no» n r n n n» laszowa 
436 E T „»  mięszany y 1634 » Zwierzyńca 

450» n D » w w w. Krakowa przez Zwierz. 


2.49 po poł. pociąg pospienzny Nr. 5 z Krakowa 


J sztu i Konstancyi, 


; 3 od Zwardonia, Żywca i Dzieduie; 
= pe pol, i aiw pä pee =, AE ii Zwierzyn, | do Oświęcima ; ma połączenia: w Spytko- w Kalwaryi od Bislska i Wadowic. 
» w » Osob, „ 1034 z Podgórza-Płaszowa | RRT A HE 4 wodnej; w Oswięci- | z Tarnepola; ma połączenia: w Krasnem 
SB» s u w op own » Przystanku | mie do Wrocławia. 6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa ka Brodów: we Lwowie od Ickan, Wan- 
'6.15 wieczór pociąz osobowy Nr. 19 z Krakowa | do Stróż (przez Tarnów): ma _ połącza- 62 z n s n l» „ Krakowa Przemyśla od Mooon Zna i Gum k 
65 , 5 n w n» „Podgórza-Płaszowa j WE de aa do Suchy; wa; w Tarnowie od Nowego Sącza, 


6.33 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 n r " " m n Krakowa 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa ) z Koomyrzowa. 


133 wieczór pociąg mięsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. | do Przemyśla s! Suchę, Nowy Sącz, 
148 Q, ©) w, » „» 70 Zwierzyńca i Nowy Zagórz, Chyrów); ma połączenia: 
750 , „ osob. „ 10Ł6z Podgórza-Płaszowa w Kalwaryi do Wadowie; w Zagórza- 
159 , s WING” o y - przystanku J nach do torlic, 


8.00 wisozér pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa > do Koomyrzowa. 


À : do lokan; ma połączenia : w Przemyślu do Chyrowa 
8.48 wisesór pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa | i Nowego Zagra w Ickanach do Bukaresztu, Kon- 
f stancyi, a stąd okrętem do Konstantynopola. 


F oe dy ma Bo oseni we 
9.15 wieczęr pociag osobowy Nr. Kr wowie do Stanisławowa, Stryja, Ławo- 
9.6 s k” » j A k j ród WWE poc i Munkacaa; M Krasnem gouro 
>» dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 

Odessy i Kijowa.: 


; z Wlollozki. 


9.06 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza: przystanku z Oświęcima; ma połączenia: w O- 
9.10 , x o» w n w _ „» , Płaszowa | święcimie od Wrochawiaj w Spytke- 
9.2 , „  migazany „ 1604 „ Zwierzyńca j wicach od Wadowic; w Skawinie 
935 +» R > » m» » Krakowa przez Zwierz, ” od Bielska i Wadowic. 


. 


z Podwełoczysk ; ma ia: 
w Podwołoczyskach È 
Kijowa; w Borkach wielkich ed 
Grzymałowa; w Tarnopolu od Ke- 
prezynise; w kra e” 5 

9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr, 4 do Podgórza<Płaszowa ję Brodów; we Lwowie od Ei 

esztu i [ckan, Sko i 

z. (8 F z » „ „ Krakowa od Janowa; oda od m 
rowa; w Jarosławiu od Sokala § 
Rawy ruskiej, Belzoa; w Rzesę- 
wie od Jasła; w Bermbicy od Pras- 
worska przez Rozwadów, od Nad- 
brzezia; w Tarnowie od Onewa. 


5 5 A rms Podgórza-Płaszowa j de Wioliczki. 
10.20 wieczór poc. osob. Nr. 25 r Krakowa | 
1038 s s» „ » 1026, Podgórza-Płaszowa do Żywoa. 
1038 a . .. "nm " przystanku f 
| 40 Pedwołeczysk ; ma połączenia: w Dom- 
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzózia i w kie- 
41050. pa Ba ri Jad "Nom Zagórna 
= „necy pociągionoba . Ll.z-Kaakową w zome rdo , Nowego Zagórza 
11m z Podgó i Chyrowa; w Przemyślu do Moz$- Laborcz, 
aa R. o o Eodęda-Eharoma Kosy i Podrtawu Kwówie doli, 
wiec, Stryja i Skolego, Rawy ruskiej, Bol- 
zca i Janowa; w Tarnopeln rj ted 
i Kopyczyniec. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 centów, a z magą 
Galicyi po 20 centów we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u kondukóe- 
rów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjaem Bujańskiege, w 
garni S$. A. Krzyżanowskiego, w oukierni Maurisio, w handlu Fischera ja À 

i w handlu Porębskiego i Zimiera. 


pe „GŁOS NARODU." 
* | 
i 
Jako w pierwszą rocznicę 
śmieroi 242 


odbędzie się za spokój duszy á. p. 
Maryi z Dwernickich 


ZUBRZYLKIEJ 


Nabożeństwo Załobne 


w kościele św. Barbary dnia 29 
stycznia o godz. 9 rano. 


Tylko co wyszła rozprawa 
pod tytułem: 


Adam Opatovius 


dawny Akademik krakowski 
Kartka z dziejów Uniwersytetu 
krakowskiego (z portretem), 
napisał 76 
Ks. Dr Julian Bukowski 
Cena egz. 70 groszy. 
Skład główny w Księgarni 
Katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE, 
Rynek Sł. Nr. 30. 
Telefonu Nr. 418. 


ROSPODARSTWO 


do sprzedania 


2 


Tymowa. 615 
Do sprzedania 


200 kóp tyk to chmielu, 


Bliższej wiadomości udzieli p. 
gnacy Plesnar, Dział inseratowy 
Głosu Narodu“ Kraków, jla Ja- 
ieleńska L. 5. 2720103 


EKONOM 


" 28 lat liczący 
chlubnemi świadectwami, poszukuje 
araz posady pod przystępnymi wa: 
unkami, — adres: W. J. |ozie re- 
tante Wadowice ad Kalwarja. 27313 


45 mórg dobrego gruntu 


jlomka emeryt urz 


ędnik gosp. Ru- 
skawi:ś. AAI p: 


ro 
=] 
| 


Znane z dobroci 


PĄCZKI i FAWORKI © 
po 4 ct. 80 ct. '/ą klg. 
co dzień świeże 
po!eca 127 
Cukiernia Z. Majewskiego 
dawnlej W. SCHMIDA 
róg ulicy Szewskiej i plant, 


| 


Kawaler 


m prowincji, lat 32, przystojny, 
ilachetny, inteligentny, na rządowem 
anowisku z pensją ¿(00 Kor. i pobo- 
me dochody, pomieszkanie wolne, prze 
ło 4000 Kor. w Kasie Oszcz. — życzy 
bie z braku znajomości na tej drodze, 
oślabić fanne również inteligen- 
3, przystojną, zdrową, łagodnego u 
osobienia, bardzo muzykalńą, lat +0 
'26. ‘Posag pożądany, jednak ni.ko 
sezny. 2 prowincji mają pierwszeństwo. 

Listy z fotografją, pod adres.: „Mi- 
ść peste rest, Gł. poczta Kraków 2 
, za Okaz. kwitu inseratowego. Dyskre- 

270 


Realność 


24 morgach gruntu, z domem I ptr., 
mbudowaniami, 1 kimetr od Krakowa 
dalona, jest do wydzierżawienia, sprze 
nia lub zamiany. na kamieni:ę w Kra- 
wie. — Bliższa wiadomość u 
lesmafa w Krakowie; ul: J 
sk „ Bka L. 5. is 


W laboicielka 1 wydawczyzi: 


994994 0000999009 


| 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY." „GŁOS NARODU." Nr. 21 
Nakładem księs aRufybewaca Nauczycielka? | przed H Lek ea 
u ź | przedpokój i kuchnia, piwnica i wspóla 
D. E. ERIEDLELINA.|. w y strych, od o j 


z dobrem franc.. niem. i wyższą muzyką |5*7'h od 1 go Lutego br, za 52 K 
Kraków, Rynek główny L. 17 do Biura naucz. STEFANJI SZUREK miesięcznie de wynajęcia przy ul. Zw 
wyszła depiere co wspaniała serja KART POCZTOWYCH przedstawiających 


„PYPY Z OKOLIC KRAKOWA. 


a> Wiadomość u właściciel na (sze 
Całość stanowi 10 kart wykonanych w naturalnych kolorach według oryginal. 


4 M © e piętrze. 267 1 
ajątki |Piętarnia | dusarni 
ióKaTnia | SIusarn 
nych strojów ludowych, — Cena serji 60 centów z przesyłką pocztową 80 ct. BE” L A S 0 WE ak 
i Odsprzedającym stósowny rabat. AM T 2028 
99992 


do wynajęcia. 
ZZZZZZBIZZZZZAZZAA od 50 do 120 lat stare. w] 77 p Leopolda Czapnickiogo, 
ALOWE materye jedwabne i na suknie, Z| 7270 01 1-000 — 4.700 


w Krakowie, ul. św. Jana 12, 


——$terwiślna Nr._1.__139 5 

ALOWE narzutki „Ballentróes*, morgów, m ge Argia CELNE | 
PIG REA IGN. PLESNAR ELE EE 
wia a S roi i, 238 |b. r., jod adresem 4b. el p zia in 
PALOWE kale ITKI, ul. Jagiellońska L. 5, — „Głos Narodu." sGłosu Narodu: 2o 
ALOWIE koronki „Chantilly“ i gazowe, P | 
ALOW'E żaboty i rysze, anna GpOWa 20 A 


9 ALOWE wstążki, 


104 6 6 uzdolniona w haftach ręcznych lub 


ALOWE rękawiczki, YA a U tę 3 półkami, politurowana, z dužem ad 
ALOWE pończochy, gorsety, erty po SE 0 < ziału ins. | pry ająca sig p e" siĘ ek 
ALOWE materye koronkowe na suknie. „Głosu Narodu“. 245 2 3 |żna w Biurze Wp. Jana Strycharski 


+ przy ul. Jagiellońskiej 1. 7, 2 


Interes 


1000000000 090:99990 


ZAKOPANE. 


Willa, Marja 
j â arja starej firmy, renomowany, * 


Peusyonat Pi TWszorzędny brze się rentujący, w rym; 
specjalnie na zimę dom zaopatrzo- | głównym, jest do sprzedan; 
ny, bardzo ciepły i słoneczny, naj Kapitał potrzebny sto tysi: 
południe położony. Urządzenie na- złr. Wiadomość przy ulicy ś 
der wygodne, kuchnia domowa zdro- MOmasza L. 20, I. p.w Kit 


wa i wyborna. — Ceny nadzwyczaj MA 
przystępne. Uprasza sie zgłaszać do | Zakładu asekuracji życiow 
» Janus «. 25724 


Właściciejki „Willi Marja“. _247 
__—]| Właściciel Dó 

j asciciel Dobr 
46 (wk lat 30, miłej powierzchownoś 
szatyn, poszukuje tą drog 
ciągniętą I. kl., znakomitej | żony dobrej, miłej, gospodar 
jakości, posiada w zapasie nej, z posagiem. — Łaskawą 
i poleca 84 oferty z dołączeniem fotogra 
Fabryka w Polance-Karol fii, proszę nadsyłać dla W} 
koło Krosna. "ściciela 252 do działa ins 


» Gł Narodue do 5 lutego, p 
KAMIENICA 


czem odpowiem na każdy lis 
IE -piętrowa 


polecają najtaniej 


ZIMLER i SPÓŁKA 


© 
2 
w Krakowie, Rynek, Linia A—B. 


i p 
Mieszkanie 
przy ul. Kolejowej 1. 18 na parterze, skła 
dające się z 6 pokoi, kuchni strychu, 2 
ub 3 piwnic, z duzym ogrodem, przyda- 
tne na restaurację lub zakład przemysło 
wy. jest do wynajęcia ed l-go kwietnia 


b. r. = Bliższa wiadc mość u administra 
tora domu, 214335 


BRADE'G0O 


jj Arople żołądkowe 


(przedtem Maraicellskie krople) 
„J sporządzane w Aptece „zum König von Ungarn“ KAROLA 
BRADEGO w Wiedniu i., Fleischmarkt 1, 


nd dawna ze sknteczności znany średek leczniczy © pebndza- 
Jacem i wzmacniajacem działanin na żołądek przy złem trawienin 
I innych delegilweściach żeładka, 


Cena flaszki 40 centów, — podwójnej 70 cent. 
Zwracam ponownie uwagę ra to, że powyższe krople żołądkowe często 
są fałszowane — prossę więc uważać na powyższy znak ochronny z podpisem 
. Brady, i wytworów nle majaoysh powyższej marki ochronnej z pəd- 
pisem C. Brady, jako nieprawdziwych, nie kupować. *" 85 1924 
Krople żołądkowe aptekarza C. Brady 
(dawniej Mariaceliskie krople żeładkowe) 


IDo oddania 
Za Swoje 


jest eśmle letnia dzlewczynka szatynka. 
niemająca rodzie ów. Adres poda 
dzisł inserat „Głosu Narodu“, 134 


a dyskrecję zapewniam honore 
260 gs 


othromny obraz Matki Boskiej Mariacellkiej — Pod zmakiem o.o ax [| narożna, w zdrowej dzielnicy, za] go Ez === ~ 
ochronnym musi się znajdować taki podpis: ' 77y" | dopłatą 12.000 złr., od których 9| 3g  * | ee] £a l 
Składniki są podane. — Krepie żołądkowe do nabycia we wszystkich aptekaoh. i procent przyniesie czystego docho-| © . 7 E 
du, jest zaraz do sprzedania, z po-| © > —8 tA au h 
MARKA OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 | wodu przesiedlenia się właściciela. = = L= le a _ > 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu. +, a y | = = >< = Z 
z F Bliższej wisdomosci udzieli p.| © E2 © B- 
Krajowe Towarzystwo tkackie |1. PLESNAR Kraków, ul. J|. — 35 AA gA g 
TA giellońska 5, „Głos Narodu.“ 1 |--Z sen = 
Ka = gt | Na | SE -M 3 
34 PRZADKA ei E 
A n d ubjełta zegarmistrzowskieo -2 ZE -=> £ 
; W KROŚNIE t ktykanta| S $ == _* 
WL s poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu oraz $ arszego pra y anta co p - T-a = = 
PN czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane poszukuje 415 6 - — S a 
i| Płótna Korczyńskie I. PŁONKA, ulica Szewska L. 4, Kraków, T CA = 
35 əd najgrnbszych de najcleńszych weh Poszukuje się 
LŚ | Bieliznę stołowa ) zdameszkawym 7 


OA, PAC i adamaszkowym — 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


Wyprawy Ślubne. 


"Piwo 


z ekstraktem słodowem g 


„Panny Sklepowej 


obznajmionej z prowadzeniem książek 
handlowych do Fabryki wyrobów masar- 


- kich Józefa Kialika w Krakowie WYROBU 
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegraf | * í 
i stacja kolejowa w miejscu), — Próbki i Gonniki i na żądanie SA. Sad franko „ul. Florjańska Nr. 51. SRA Konst. PKO 
odwrotną pocztą. 1964 |Język niemiecki pożądany. 175 4 4 wanta 


jest skutecznem środkiem na za- 
katarzenie płuc i żołądka, także 
na podniesienie sił. 150 


| Takie piękne, długie włosy na głowie 


p Cena flaszki 36 cent. 
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wyłącznie uprzyw. ONO skakać 
s _ rezedowej pomady kędzierzawiącej  f/Naczynia kuchenne 


Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
Iorosgną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włosy w dzi- 
wny sposób, nsuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku dni zu- 
półnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawsze nadaje 
naturalny połysk włosom, które stają się : 


kędzierzawymi, 
i zachowuje jb przed zesiwieniem do późnej starości, Wskutek swego bardzo przyjemnego. 
X zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada: mzedowa ozdobę każdej 


gotowalni, 
pisem użycia (w siedmiu językach) 1 zir. 50 cemt, pocztą 


miedziane 


mało używane, SĄ do sprze- 
dania w Dziale, ingaratowym 
„Głosu Narodu“ Kraków, ulica Ja- 


gielońska Nr. 5. 122 8 3 
Starsza kucharka’ 


otrzebna zaraz do samoistnego prowa» 
żenia skromnego doniu ti' kawalera ną 
prowincji. — Wymagana wzorowa czye- 
stość i umiejętność -prasowanis. Zgło- 
szenia wraz z podaniem wymaganej płacy 
pod „Kucharka“ poste restante [rzebi+ 
nis Dworzec. 258 2 2 


Cena słolka z © | 
1 złr. GO ct. — Odsprzedającym znaczną zniżka. 


Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkewy hurtowny I częściowy ma 


CARL POLT's Nachf. A. Griessler 


' Parfiimorie In Wien; XVII B. Hurnals Verenikagasse Nr. 44. 


í 


EAT? r g, m "L ZM 
Zamówienia z prowincji za gotówke lub za zaliczk gn aatychmiast wykonane, HO. . . BTL © i Ż 
wi w Krakowie v aptece K. Hellera ul. odzuka, we Lwowie || z fiadrem amerykańskim de sprzedania” 
a ?gm. Ruckera pod „złotym orlem“. 4 i 86 7 3 Adres: Jan Strycharski Kraków, 
j r Jagiellońska 7. 186 43 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W._Korneckiego w Krakowie. 


